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Przedpłatę i og łoszen ia  przyjmują
WE LWOWIE biuia administracji „Gazety Narodow." 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryiu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Rus des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasensiein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse A. Op- 
pelik, Siadt, Stubenkastei 2. M. Duke*, I. Riem irg_a»e 
13. Rudolf Mosse, Seilerstktte nr. 2., iienry'; Schalek, 
L Wollzeile 11, Maurycy Siem, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w \  arszawie 
Rajchman et Frendler Senato rska 27; w Krakowie 

W. Kukliński.
0&Ł0SZFMTf, przyjmują się za opłatą 6 ot. vd 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
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Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową.
rocznie . . .  24 złr.
półrocznie . . 12 złr.

k w arta ln ie ......................................6 złr.
m ie s ię c z n ie ................................ 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Ausiro-Węgierskiej jest umieszczo
na w nagłówku Gazety Narodowej.

W czasie od 1. sierpnia do 30. wrze
śnia. t. j. w ciągu sezonu kąpielowego, 
można prenumerować „Gazetę Naro- 
dową“ z przesyłką także tygodniowo 
po 60 ct.

francuskie. Gaulois nazwał Katkowa „w ice-carem “, 
który zawsze okazywał przychylność dla F rancji. 
Liga patrjotów wydelegowała Deronleda na pogrzeb 
Katkowa, a studenci paryscy, oraz związek praso
wy wysiali telegram y kondolencyjne.

Z pism berlińskich, organ kanclerski Nordd. 
A llg. Zcg., nie omawia ani słówkiem zgonu K at
kowa, inne zaś pism a zgodne są mniej więcej w 
tern że śm ierć potężnego szowinisty moskiewskie
go nie wpłynie nu zmianę polityki, która pozosta
je  zawsze w rękn samego cara. „Śm ierć ta  — 
mówi Post — nib uwalnia nas od żadnej szkody, 
ani nam żadLoj uie wyrządza*. K reue Ztg. mówi: 
„iViy Niemcy nie mamy nad tym grobem słowa 
żałoby".

Z pism londyńskich oprócz P all-M all-G a- 
zette. stojącej, lak wiadomo, pod rozkazami pani 
Nowikow, omawiają inne dzienniki zgon Katkowa, 
oceniijąc słusznie niebezpieczeństw a reprezento
wanego przezeń panslawizmu.

N ajfatainiej popisały się N arodni L isty . 
„Gromowa wieść o zgonie Katkowa —  piszą one — 
przyszła późno w nocy do Pragi, gdzie sta ła  ko
lebka owego potężnego ruchu, który obecnie prze
raża wszystkich nieprzyjaciół Słowiańszczyzny, 
do Pragi, gdzie sta ła  kolebka solidarności sło
wiańskiej. Geniusz Słowiańszczyzny okrywa swe 
oblicze żałobą na wieść, że um ?rł jeden  z naj
większych jej synów" itd.

Brakuje tylko doprawdy, ażeby N arodni 
L is ty  zaczęły wychodzić w językn rosyjskim.

W iedeński zastępca „Ajencji H avaaa“ Filon, 
m iał rozmowę z Nacewiczem, i tak  o niej re la 
cjonuje: Kobnrg ciągle jeszcze się waha. N ace- 
wicz oświadczył, że zaczeka jeszcze we W iedniu 
10 do 20 dni, gdyż K oburg zapewnił, że tylko 
czeka stosownej chwili. Nacowicz ms nadzieję, że 
Koburg pojedzie do B u łg a rji; oświadczył dalej, 
że Turcja chce przewlec rozwiązanie kw estji wy
boru księcia. „Gdyby atcli Koburg wreszcie zrzekł 
się kandydatury — zakończył Nacewicz —  to wiel
kie sobranie przedłuży pełnomocnictwo rejencji i 
rejencja będzie wtedy m iała dość jiły  dla zwal
czania skrajnego kiernukn Radosławowa i Niko- 
łajew a".

L w ó w  dnia 4. sierpnia.

Bezwzględne p o s t ą p i e n i e  p.  G a u t -  
s c h a z wielu szkołami średuiem i w Czechach, 
wywołuje oburzenie między ludnością cz6ską. Dzien
niki wypowiadają form alną wojnę rządowi. Politik  
grozi, że i klnb czeski liczyć się będzie z oburze
niem powszeebnem. Hlas Naroda  spodziewa się, 
że Polacy pójdą w tej sprawie z Czechami ręka 
w rękę i przypuszcza, że w końcu rząd będzie 
zmnszouy poświęcić dra Gautocba. ^

W ypowiedzieliśmy j n  ̂ wczoraj nasze  ̂ zapa
trywanie w tym  duchu, że j 0^ 1 istotnie interes 
edukacji publicznej wym»gał przeniesienia punktu 
ciężkości ze szkół średnich na szkoły fachowe, to 
należało r ó w n o c z e ś n i e  ze zniesieniem pe
wnych szkół średnich okazać swą pieczołowitość
0 podniesienie i uregulowanie szkół fachowych. P rze
prowadzenie pierwszej części programu bez drn- 
giej je s t poprostu ograniczeniem źródeł oświaty, i 
zarzuty przeciwko takiem n zarządzeniu są niestety 
usprawiedliwione. Jak  sobie teraz p. Gautscb da 
rudę —  nie wiemy. Aby jednak rząd chciał go 
aż poświęcać, w ątpim y bardzo. Pism om  czeskim 
wypada wojna z rządem  na chwilę bardzo nie 
dobrą ; swojomi pansltw istycznem i elnkabracjam i
1 Sfektam i do Rosji, odebrali sobie sami siłę sta
n ó w k a  i ataku, podkopali sym patję, którą do
tychczas żywili wszyscy zwolennicy swobody na
rodowościowej dla ich mężnego s a m o d z i e l 
n e g o  rozwoju narodowego. Tern samem i apel 
do Polaków o współdziałanie w opozycji natrafi 
n nas na chwilę ochłodnienia ncznc b ra te r
skich* nad k tó ^ e m n i0810^  sami publicyści czescy 
gorliwie pracowali.

L powodn ś m i e r c i  K  a t  k o w a yAzły 
dzienniki rosyjskie w żałobnych obwódkac . 
szy doniósł o niej wychodzący w Moskw g 
ludowy Moskotoskij Listok, gloryfikując p ę 
Katkowa, zowiąq go „kolosem rosyjskiej publicy
styki* i „największym patriotą naszych czasów. 
Wbgóle pism a rosyjskie w mniej lnb bardziej cie
płych wyrazach ubolewają nad śm iercią męza' 
który był „ogniskie™ ducha* całej Rosji, któremu 
należy zawdzięczać, że nowo rozbudzony duch na
rodowy przeniknął politykę zewnętrzną Rosji. Wąc 
za własnem przekonaniem  — piszą dzienniki rosjj- 
„kie —  częstokroć występował on przeciw całej 
opinii publicznej, zw racając się zawsze do rządo. 
K jtkow podniósł prasę rosyjską do wysokiego sta
nowiska i godności, co uznał tron prze,  ®y80itą 
dekorację zmarłego.

Tej gloryfikacji seknndnją dziei aie pisma

Haniu! Haniu!
Przez

S t a n i s ł a - w a  TZ.

Z B e r l i n a  donoszą, że br Robillant, b. 
m inister spraw zewnętrznych w gabinecie włoskim, 
konferował przeszłego tygodnia z ks. B ism arkiem  
w W arzynie. P rzypuszczają , że hr. Robillant 
po śm ierci Depretisa wejdzie znown do gabinetu.

Rząd włoski czyni rozległe przygotowania 
do ewentualnej w y p r a w y  a f r y k a ń s k i e j .  
Organizuje osobny korpus ekspedycyjny,, a świeżo 
zawarł ngodę z jednem  z towarzystw żeglngi pa
rowej, na mocy której towarzystwo z początkiem 
września obowiązane je s t dostarczyć 12 parowców 
ala transportu 15.000 żołnierzy do Afryki.

Depesze wicekróla Indyj donoszą, że w A f 
g a n i s t a n i e  znown się położenie dla em ira 
pogorszyło. Stoczono kilka walnych bitew, wojska 
em ira pobite, powstanie się szerzy. W wojskach 
em ira codzienne wypadki bnn tn ; wojska nie chcą 
się bić przeciw braciom.

W K o n s t a n t y n o p o l u  je s t jnź, jak  za
pewniają p r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e  zaże- 
gnanem. W . W ezyrowi Kiamilowi baszy udało się 
nietylko zanfanie sn ltana odzyskać, ale nawet wy
robić sobie podniesienie płacy z 750 na 1000 
funtów tureckich miesięcznie.

Toż samo i kreteńskie zam ieszki nbite są 
koncesjami danem i przez Pertę tam tejszej ludno
ści cbrześciańskiej. Odnośny firman snłtańskl zo
s ta ł 28. zm. na K retę  wysłany.

Sprawa bułgarska.
A więc książę Fordynand Kobnrski nie wy

jechał do B nłgarji. W ostatniej cbw.li Saadulah- 
basza, poseł tu reck i w W iednir, porzucił swą wil- 
legiaturę w O ber-Sanct-Veit pod W iedniem we 
wtorek w południe konferował z br. Kalnokiem, 
a sekretarz poselstwa N nsied-bej wręczył równo
cześnie ks. Ferdynandowi notę swego rządu tej 
treści, że przejęłoby to Portę ubolewaniem, gdyby 
książę posp-eszył się i bez porozumienia się z mo
carstwami ndał się do Bułgarji.

Skończyło się  więc na tem że Nacewiuz i 
Strański odjechali sami we wtorek w nocy do T ir- 
nowy, a ks. Ferdynand pozostał i dalej czeka. 
Stosunki księcia z B nłgarją nie są jednakże z e r
wane, lecz prawdopodobnie nastąpiła  tylko świeża 
delata w wjeździe k jięc ia  do Sofii.

Z Sofii nadchodzi telegraficzna wiadomość, 
nie wiadomo o ile pewna, że regencja i m inister
stwo bułgarskie powzięły następujące postanowie
nia : Do ostatecznej decyzji pozostawia sie księciu 
Koburskiemu term in sześciotygodniowy. Do księ
cia będzie wystosowane urzędowe wezwanie, żeby 
do Bnłgarji przybył i objął rządy bez względu na 
zachowanie się mocarstw. Jeżeli odpowiedź księcia 
wynadnie niedomyślnie, zwołanem zostanie wielkie 
Sobranie, które będzie zawiadomione o formalnej 
abdykacji księcia z wnioskiem o ponowny wybór 
ks. A leksandra B attenberga. Jeżeli sobranie przyj
mie tę propozycję, wówczas regencja żądać będzie 
przedłużenia jej pełnomocnictw aż do chwili, kiedy 
ks. A leksander będzie mógł powrócić. Telegram  
kończy się donosie nie m, że w całej B nłgarji od
bywa się bar Izo żywa propaganda za ks. Aleksan
drem.

Korespondent wiedeński Titncsa tak  określa 
sy tuację: Jeżeli br. Ferdynand Kobnrski posta
nów ł złamać trak ta t berliński i książęcy tron 
bułgarski zająć bez pozwolenia mocarstw, wiedeń
ski świat urzędowy byłby tem bardzc zdziwiony. 
W edług słów pewnej wyEoko położonej osobistości, 
książę nie osiągnął jeszcze porozumienia z Resją, 
która wyboru jego nie zał wierdzi- N ik t nie prze
kona Rosji, żb ks. Ferdynund n i e  j e s t  aastrja- 
ckim kandydatem . Jeżeli bez przyzwolenia mo
carstw uda się do B nłgarji — wkrótee błąd swój 
uzna. Stanowisko, zajmowane przez Rosję, w ni- 
czem się nie zmieniło.

W wiedeńskich kołach politycznych zape
wniają, że książę Kobnrski zamierza objąć władzę 
i użyć jej z iraz  tylko na to, ieby dopełnić wa
runków, których domaga się Rosja. Ma zatem  u- 
snnąć rejencje, rząd, mianować nowy gabinet, roz
wiązać sobranie. Spodziewa się, że przez to z a 
rządzenie stworzy możność negocjacyj z Rosją, 
które ma nawiązać po powrocie do W iednia. W 
Bnłgarji ma zabawić tylk,' tak długo, ile będzie 
potrzeba no dokonania powyższych zm ian, które 
przez proklam ację obwieści. Mocarstwa obecnie 
wcale się do spraw bnłgarik ich  nie mieszają, o- 
czekując zupełnie neutralnie rozwoju wypadków.

Tym czasem  Rosja kopiuje to samo, co robiła 
za czasów K aulbarsa, gdy się obawiała powrotu 
ks. Battenberskiego. Podżega agitację rosyjską 
w B ułgarji.

Podług wiadomości nadchodzących z Buka
resztu, pracnje tam  Chitiowo bardzo gorliwie nad 
przygotowaniem nowego powstania w B nłgarji. 
W Ram unii zebrać się m ają nowe bandy wy
chodźców bułgarskich i Czarnogóiców, aby wtar
gnąć w dogodnej porze do B ułgarji, gdzie się u- 
wijają ajenci rosyjscy, namawiając lud i wojsko 
do powstania przeciw obecnej władzy. A jenci owi, 
wiedząc jeduak, że Rosje. nie je s t popularna w 
kraju, nie czynią tego w jej im ienin, ale w im ie
niu księcia A leksandra Battenberskiego. Rosji nie 
chodzi o nic więcej, jak  o zaburzenia, któreby o- 
statecznie znużyły Bnłgarję. Hasła więc, pod ja - 
kiem i sie te zaburzenia odbywają, są dla niej 
rzeczą podrzędną. Jednocześnie nsłnżna w tej 
sprawie tjeu c ja  H avasa lOugłosza o zaszłych jn t  
nieporządkach w kraju, co znów jest nieprawdą.

Reforma gminna.
(Ciąg dalszy.)

W m iastach urządzenia gminne doprowadza
ją  do coraz większego samorządu i niezawisłości, 
przer co tw orzą się w kraju  całości odrębne, po
siadające nietylko środki m aterjalne do wypełnie
nia swych zadań ale i zaród dalszego pestępn.

N a wsi tych warunków nie ma. N a wsi or
ganizacja gminna mnsi nietylko obejmować wię
ksze przestrzenie, ale zarazem  mnsi sie oprzeć 
na wszystkich bez wyjątku żywiołach,“ustrój w iej
ski stanowiących.

Ten ebarak ter organizacji wiejskiej znacho- 
dzimy wo wszystkich prawodawstwach, nie podle
gających biurokratyzmowi.

W yłączenie więc obszarów dworskich ze 
związku gminy było zdaniem mniejszości komisji 
zapoznaniem najżywotniejszych potrzeb krajn.

Oa czasów zniesienia d o m i n i ó w ,  zabyt
ków ustroju odpowiadającego przeżytym  pojęciom, 
kraj pozostawał w stanie anarchii społecznej.

Tej anarchii w innych prowincjach austrja- 
ckich nie było, a nie było, gdyż tam  obowiązy
wała ustaw a gm inna z dnia 17. m arca 1849, 
której u nas rząd niestety nie w prowfdził. Tam  
więc rząd nową (t. j. obecnie obowiązującą) usta
wę gm inną opierał nie jak  u nas „na faktycznym 
dawniejszym stosunku" lecz opierał ją  na r z e- 
c z y w i s t y c h  g m i n a c h ,  powstałych w sku
tek  ustawy z dnia 17. m arca 1847.

A u nas ? Cóż obowiązywało u nas? U nas 
obowiązywały „Prowizoryczne postanowienia" z ro- 
kn 1856 o urządzeniu gmin (grom ad) i „Instrukcja  
dla wójtów gm in" (gromad).

I  na tych to zasadach opierało się przedło
żenie rządowe z r. 1866 (t. j. dziś obow. ustaw a 
gm inna), które wyrażone były w owych „prowizo
rycznych postanowieniach" i w owej „Instrakcji 
dla wójtów."

Cóż bowiem więcej zmieniono ?
Oto zmieniono firmy co do wyboru Rady 

gminnej i zwierzchności gm innej.
ja k i  ztąd rezu ltat ?
Oto że gminy jak  były przed rokiem 1866 

na WBzecbsilnej opiece biurokratycznego „bocyrkn", 
tak  i dziś — biedne i głupie — niezdolne ani
nznać praw ani spoinie obowiązków z ustawy 
1866 płynących — są na łasce pow.atowego 
na starosty.

I  co tn  mówić o sam orządzie na wsi ?
I mniejszość kom isji radaby się przyczynić

do najszybszego postępu na drodze poprawy s“o- 
łecznycb nstaw, przed innem i ustawy gm innej. Po
stępem  jednak nazwać uie można ani wywyższe
ni a osad wiejskich, nie mających w&rnnków do
samorządn, do rzędD gmin, ani też utrw alenia 

skni.dk ich bezradności nieuniknionej przewagi

z r. 
pa-

w

Pom ieszkanie pp. Żyrskich znajduje się aa 
drugiem piętrze, w samym kącie galerji. Stanowi 
je kuchenka i dwa pokoje : jeden większy, fr<m_ 
„owy —  drugi mniejszy o oknie zwróconetn d0 
ziedzińca. Ten drugi je s t zarazem  sypialnią i ja _ 

ia lu ią ; większy nazywa się „salonikiem" i ma 
[łużyć do przyjmowania gości, którzy nigdy uie

i>rzychvdzą. ^  n trzy iju ją bowiem stosunków
te świfctrm- n znajomych — na palcach w yli. 
*yćby ich można -  nie bywają na odw rft też 
•najomi wiedząc co za nudy im tn grożą , wolą 
Uwot przT takich okazjach, jak No wy o i wiel-

świętu wykupywać się Zyrskich nie
Nie /.a* riziwnncro. ze dom Pt J|tarość ttje

I
I

Nie zaś dziwnego, ze 
>dznacza się wielkiem o ż jm °“ ‘“— • t  Drzei-
4dość i trudno być zabawnym, skoro się J 
izie poza granicę piątego krzyżyka. „

Te g ram ie  oni dawno przekroczyli- r . 
nszek Żyrski ubliża się do biedm dziesiątki’ a p
Nożyna jest od niego zaledwie o sześć la t m
iza i pomarszczona, zupełuig j a)j rozynka. .

W iodą tedy żywot cichy, wcale się na w ni 
l!ikarżsjąc, owszem wdzięczni losowi, ż0 da? ^  
„bynajm niej na starość^ spokojny kawałek cble 
’Jm spokojnym kawałkiem cbleba je s t enaei’y^tira’ 
it>óra p. Franciszek dostał wysłużywszy lat czter- 
l? '«ici rządowi. Emerytura n ie w ie le  co prawda, 

zupełnie w ystarczająca na życie ze skromneOi
Zm aganiam i.
i Jfc czegóż im potrzeba r Niewybredni w j0'  
z*njuł nuikając kosztownych rozrywek, jak  ognia» 
P Żarscy nigdy nawet nie p ra g n i j  miększego 
a starość dochodu, wszelki bowiem zbytek

"dawał się im czemś tak szpetnem, że nie warto 
o było nawet pożądać. Dziećmi los ich nie obda- 

fzył nie było więc o kogo się troszczyć, choć n ie
zawodnie przyjęliby na swe barki z całą gotowo- 
6cią ów miły ciężar. Z drugiej jednak strony zno
sili z rezygnacją samotną zimę życia : dość mieli 
zresztą czasu, aby oswoić się z tą  myślą, że kiedy 
um rą, niczyj żal serdeczny nie ozwie się nad ich

'^Jednostajność, innych śm iertelnie nnżąca, dla 
nich była owszem rzeczą przyjem ną. W życiu 
ich — odkąd p. Franciszek poszedł na pensją — 
był dzień każdy do drugiego podobny, jak  dwie 
krople wody ; em eryt szedł rano po kawie na prze
chadzkę i e raca ł dopiero koło południa na obiad. 
Przy czarnej kawie czytali oboje gazety, a czy
tanie kończyło się drzemką, poczem następowała 
nrzeebadzka albo do m iasta, celem obejrzenia wy- 
staw sklepowych, albo też do ogrodu miejskiego, 
C0lem zaczerpnięcia świeżego powietrza.^ Wieczo
rem w racali, aby zjeść kolacja, pogadać, no — 
I J l c się położyć. W razie słoty p r-gran  o tyle 
Żauifl u ê£! i zmianie, że odpadały przechadzki. 
rach n n w * 1 i0 P Franciszek wówczas wertowaniem 
naiw iot (rachunki prowadzili bowiem ®^°Je z 
rozwm7 vZą .8krnpulatuością), czytaniem książek, 
z n a c z K ? aiein r.ebu^  itp. P . Rozy na zaś prze- 
r°by, ktdrn*110 na naprawę bielizny i garde- 
um iała w . ;8P08?b0m iście cudownym utrzymywać 

W  talr ca*°ści i świeżości. .
mowym od- î ^  i 8k°mplikowanym zarządzie do- 
rolę. I  to w ła4^  0czy wiście służąca niepośiidnią 
bie, z św iata T el0aCała bieda ! Zadowolnieni ■ sie-
się tylko na jedno no ?°]i’ . PP’
nie m ieli szczęścia m  m >anowicie, że do sług 
tem u tra f  ślepy * !a d o n k  czy winny był
do których udawali „ i?  n i\ su“ i0nnośc JaJJ°rek, 
pani Rozyna m iała l ó V  p?6: 0dnictwo, dość, że

W  mennicy wiedeńskiej zamówiono 60.000 
srebrnych m edali za odwagę, w fabryce zaś pry
watnej trzydzieści tysięcy medali bronzowych dli; 
arm ii bułgarskiej. Na m edalach wyryfe będą herby 
B attenberga i nazwy bitew stoczonych.

zanim  los sam ich nie nwelnił od jednej plagi, 
aby... zesłać nową.

Po M aryni, która wprzód dobrze dawszy się 
państwu weznaki, porzuciła służbę dla kochanka, 
zajęła posterunek służącej n pp. Żyrskich, dzie
wczyna urody wcale nie okazałej, z nazwiska Cho- 
doczanka, z im ienia H ania. Ujrzawszy ją  po raz 
pierwszy, p. Żyrska zaw ahała się nieco; Hania 
dosięgała je j zaledwie do ram ion, mimo że p. 
Rozyna nie liczyła się do słusznych, — m iała 
garb, choć co prawda nie bardzo znaczny, a rysy 
twarzy także dalekie od tej harm onii, k tóra  je 
czyni m;łymi dla oka.

Kiedy jednak faktorka zapewniać poczęła, 
że to najporządniejsza pod słońcem słnżąca, te 
umie doskonale gotować, prać, prasować, że jest 
p iln i, pracowita a „porządnie się prowadzi", wa
hanie p. Rozyny poczęło znikać, ja k  kamfora wy
stawiona na działanie powietrza.

Rozprószyła je  do reszty narada z mężem. 
P . Żyrski, pomny na to, że nieraz w glinianym 
czerepie kosztowny i ryje się napój, dał gios swój 
za H anią.

—  B rzydka jes t, jak  noc —  mówił — tego 
nie przeczę, ale służąca przecie, to nie obrazek 
do podziwiania. Zresztą przekonaliśmy się na Ma
ryn ', co to są za zió‘ka „piękne l i ż ą c e  ! O tę 
poczwarę n ik t się pewnie “i0 pokusi i będziem y 
m ieli nareszcie spokój w domu. Zresztą czyż się 
z nią wiążemy na w iek i?  Nie przypadnie nam do 
gnstn , to ją  odprawimy i b a s ta !

— N aturalnie l —  rzekła pani Rozyna gło
sem tak  pewnym, tak  stanowczym, ja k gdyby 
przynajm niej z dziesięć *ług .in  ̂ odprawiała.

I H ania została przyjęta-
Przez pierwszy tyizioh była wzorem słrżącej.
— Ani je j porównać z M aryną —  «.zeptaia 

ucieszona starnszka mężowi- Do kuchni nie 
potrzebuje prawie zaglądać; w pokojach czyściu
tko, jak  nigdy przedtem , a twoje kołn ieizyki tak 
wyprasowała, że i wiedeńska praczka nie powsty
dziłaby się ich z pewnością-

władz rządowych, ani wreszcie wprowadzenia osta 
tecznego rozdziału między gminą a dworom, mię
dzy biednym a bogatym, między głnpim  a m ą- 
dym, między jednostkam i a gromady.

Zam iast gminom ułatw ić spełnienie zadań 
przelicznych — ntrndniouo im, a nieraz uczyniono 
fizycznie niemożebuom np. gminie o 4p dymach 
trzym anie pisarza gminnego i spełniani* za po
mocą dróżników, ławników, itp. fuucjonarjnszy po
licji m iejscowej.

Zam iast wydobywać je z pod przewagi ży
wiołów biurokratycznych z „becyrkn", owP*em 
poddano je raczej w tem  nieznośniejszą niewolę.

Z am iast łączyć obszary dworskie z gm inne- 
mi, rozdzielono je. .

Niech bogatszy nie współbiorze nc ^lału w 
ciężarach gminnych z ubogim, niech m ądry nie 
obdziela św iatłem  swego rozumu niedoświadczo
nych, niech pan nie łączy się z gromadą.

Tylko tym  spesobem można byłe prawdziwy 
żywioł postępn, pracy i inteligencji oderwać od 
wspólnej pracy z indem , pozbawionym nietylko 
tych cnót ale i sposobności ich nabycia. Tym tyl
ko sposobem można było zwolnić „starszych w na
rodzie" od obowiązków pracy narodowej, nad ma- 
terja lnem  i moralnem podniesieniem lndn wiej
skiego.

Uznano jednak, że to je s t korzystne i że 
je s t  wskazane.

Uchwałą więc Sejmn krajowego uświęcono 
stan rzeczy nie różniący się eu poprzedniej z la t 
po rewolucji 1ó48 anarchii, owszem nznano tako
wy ustrój społeczny za slnczny i pożądany

Ten zam ęt w stosunkach gm innych propono
wało przedłożenie rządowe, aprobowała większość 
kom isji w formie wniosku do ustawy, uchw alił 
Sejm, a sankcjonował m onarcha.

Mniejszość kom isji inaczej w idziała rzoczy, 
inaczej też o sprawaeb gm innych stanow iła. Za
raz na wstępie w §. 1. um ieściła zasado;

„ ii te tylko osady stanowić mogą sam oistne 
gminy, które pr&wnie aznanemi będą jako posia
dające środai do wypełnienia p ::.„  i obowiązków 
na nie spływających*.

Pojęcie zaś g m i n y  ja tc  części składowej 
całego organizmu krajowego wyklucza możność, 
aby po za niem i istniało coś jeszcze, coś określo
nego jako odrębność, coś co nie ma stanowić czę
ści w składzie społecznym gm iny, coś tak po
twornego jak  o b s z a r  d w o r s k i .  Ale cóż; po
wiadają . że przymusowe połączenie obszarów 
dworskich z gm inam i to gw ałt! J e s t- le  to isto
tnie gwałt, jak się skarżą, w pnw adzić d w o r y  
w skład gm iny? Dop.awdy ? Jeżeli gw ałt, to na kim 
w yw arty? Na d w o r z e ?  Ależ ten dawno u tracił 
si oje odrębne w państwie stanowisko. Wszak 
z dworn podatki wybierają jako i z gm inr wszak 
z dworn żołnierza rekru tu ją  juko z grom ady, 
wszak dwory p rzy czy n ia j s.ę do szkoły, kościoia 
i innych konkurencji jako i gm iny, dwory płacą 
na drogi jako i gminy, słowem pod względem 
cięzarow różnicy me m; żadnej. Byłażby pod 
względem praw ? A meże pod względem obowią
zków? W ątpić po tem co się stało, nie można, 
wątpić po npieranin się ze strony dworu przy 
odrębności obszarn dworskiego, niestety trndno, 
wątpić po uporze gminy przeciw przyłączenia 
obszarn dworskiego, nie byłoby rozumnie. Żałować 
tylko wypada. Żałować i gm iny i dworn, nporn 
i nierozumn, —  nieroznnan i b iaku  poczncia obo
wiązków.

A więc może to gw ałt na gm inie żądać, aby 
sprawy pewnej określonej liczDy obywateli na j e 
dnym szmacie ziem i osiadłych, razem żyiącycn 
i na jednym  cm entarza grzebanych, wspólnio były 
załatw iane? Doprawdy trzeb&by prawdzie sm utne 
wystawić świadectwo, gdyby to gwałtem  nazwać 
się godziło.

Podajomy dosłownie w ezem odbiegł projekt 
mniejszości od wniosków większości.

Różnice w ustawie gminnej przez mniejszość 
komisji proponowane, były nastę ja jące: Rozd. I. o 
gm inie w ogóle. Gminę stauowią m iasta i m ia
steczka i wsie, posiadające środk. do wypełnienia 
praw i obowiązków z niniejszej ustawy wypływa
jących. W sie nie posiadające takowych środków 
połączonu zostaną w d r o d z e  u s t a w o d a w 
c z e j  między sobą, a w danym  razie z m iastem  
lnb m iasteczkiem  w jedną gminę w -.elr wspól
nego wykonywania tychże praw i obowiązków. 
Ustawa krajów? postanawia praw idła tego składa 
(Rozd. X.). M iastem lnb m iasteczkiem  są osady, 
za takowe nznaue prawnie. Gromadę stanowią 
mieszkańcy jednej osady, posiadający obecnie urząd 
grom adzki. Obszary dworskie obejm ują posiadłości 
wiejskie niegdyś dom ikalne wraz z osobami na 
nieb zam ieszkaiem i. Gromady nie stanowiące gm i
ny, zachowają owe prawo nabyte i zarząd swej 
własności, jako też osobny nrząd gromadzki. Osady 
wchodzące w skład gminy mogą na własne żąda
nie za nstawą krajową być rozłączone i starow ić 
osobno gminy. Każda nieruchomość mnsi należeć 
do związku pewnej gminy (§§. 1— 7).

Rozdział I I .  O członkach gminy w zupełno
ści pozostał niezmieni iny. Rozdział III. O rep re 
zentacji gm innej. Rozdział IV . O zakresie wło
ścian gminy. Rozdział V. O gospodarstwie gmin- 
nem i nakładaniu ciężarów. Rozdział VI. O zawia
dywaniu specjalnenr sprawam i lnduości chrześci- 
ańskiej i izraelickiej — pozostawiono z m ałetni 
zm ianam i, zresztą w zupełności według przodto- 
żenia rządowego. Rozdział VII. O zawiadywania 
spraw na obszarach dworskich projektowała 
mniejszość komisji jak  n a s tę p n je : Posiadłość
gruntowa niegdyś dom inikalur wchodzi w skład 
gm iuy, do której w drodze ustawodawczej wcie-

Drngiego tygodnia poczę‘y się na tym  jasnym  
horyzoncie cnót H ani Chodaczanki, pokazywać dro
bne chm nrki. Jednego dnia był rosół przesolony, 
drugiego dnia pieczeń przedstaw iała zbyt rażące 
podobieństwo do węgla, trzeciego wreszcie zapra- 
szka w ulubionym sosie państwa Ży łkicL, sosie 
czosnkowym zbiła się w kupy, tak, iż s ta 'uszko- 
wie musieli zrezygnować ze spożycie specjału.

— To przypadkowo, to sażdemu trafić się 
może! — mówiła sędziwa pani — Nie w ątpię, że 
tylko zbieg okoliczności, musi być tego przyczyną.

Ba, w trzecim  tygodnin ów „zbieg okoliczno
ści" pojawiał się co dnia, a nadto H ania, idear 
porządnej służącej, zbyt często znikała sw l  pań
stwu z oczu; gdy tylko zmrok zapadł niepodobna 
je j było nigdzie odszukać. N aw et nastaw ienie sa
mowara i sporządzenie skrom nej wieczerzy sta 
ło się odtąd zajęciem  wyłącznie pani Rozyny.

Z powrotem zaś garbata  H ania potrafiła za- 
wsza tak  zręcznie się wykłam ać, że staruszka, nie 
m iała naw et tej satysfakcji, aby opieszałą służącę 
należycie wystrofować.

Odtąd co wieczora po wszystkich schodach 
i galerjach kam ienicy widzieć możua było sędzi
wą panię, szukającą swej sługi. Tn i owdzie przy
staw ała, ażeby ochrypłym  głosem  w ołać: „H anin! 
H aniu 1“ &le na je j apel była zawsze odpowiedzią 
głucha cisza, lub oznajm ienie stróżowej, że Hani 
nigdzie nie widać.

Mieszkańcy kam ienicy oswoili się z czasem 
zarówno z postacią zrozpaczonej starnszai, jak  
z je j wołaniem. Dla wieln bv !o to nawet rodzajem 
czasom ierza. Gdy ok rzyk i: “H an in! H aniu!" ozwa- 
ły  się po raz pierwszy, dochodziła z pewnością 
siódm a, gdy zaś wołanie całkiem  ustało, m usiało 
być niezawodnie niedaleko dziesiątej.

Gdzież się obracała pod ten czas H ania, co 
robiła?

Odgadnąć nie trnduo. Na zbyt kruchym  fun
dam encie ooarli pp. Zyrscy nadzieję, iż z tą 
brzydką dziewczyną zaw ita spokój do ich domu 
W ypraLtykowaae przysłowie powiada, że „nie ma

na świecie potwora, coby me zu&latł swego > u ł*  
to ra". Znalazła go też Hauia. Był nawet ów aan.- 
tor wcale dorodnym cułupcem t stuł dość wjsozo 
w hierarchii społocznej, piastował bowiem godność 
fo rjs ia  oficerskiego, a m ieszkał wcaz z atr/m  oa- 
nAm w sąsiedniej kamienicy.

Jak  zabrali z sobą znajom ość? W baidzo 
proity sposób. On je j dał w bok „kuasa", gdy 
wieczorem przechodziła obok bram y, ona odpowie
działa kułakiem ; on k rz y k u ą ł: „ S a p p e r m e n t ! "  
ona go nazwała „dnrniem ", on się potem nśmio- 
chnąi, ona zarychotala i byli już przyjaciółmi tak 
dobrymi, jakgdyby ich łączyła k ilkuletnia zna
jomość.

O ile H aui podobał się piękny, rosły cbto- 
piec. o tyle znowu trndno przypuszczać, aby fory- 
siowi zakręciła  głowę jej nroda. je s t  jednak wyż -̂ 
szvch umysłów cechą, uie przykładać zbyt wielkiej 
wagi do piękna cielesnego, tej znikomej powłoKi. 
Zresztą „dzielny żołnierz nic nie pyta, bierze to, 
co je s t i kw ita!" Forysic pam iętał zarówno o je- 
dnem, jak  i o drngiem . a będąc jako dziecię XIX. 
wieku u ty litarystą , pokonywał z łatw ością wszelkie 
skrupuły tan . gdzie szło o wyszukanie pewnycL 
korzyści. Czemuby nie umiał zbałamucić brzydkiej 
dziewczyny ? Rzocz wszystkim forysiom wiadomi 
że właśnie takie bogdanki najtroskliw iej dbają o 
to, aby kochanek m iał co jeść, pić, jak  nie m n e j 
o to. aby mógł sobie od czasn do czasn zapalić 
„krótkie" J ż i r d ż i u j a". Jad ła  dostarcza w takim  
razie knchnia państw a bo np. z pomiędzy kilku 
sznycli uda się zawsze bodaj judnegouratować dla 
forysica; co się zaś tyczy piwa i tytoniu, to nie 
ma przecie słn).ącej tak głupiej, aby nie potrafiła 
zaoszczędzić z koszykowego przynajmnioj tyle, ile 
poirzeba ua pokrycie podobnych wydatków. Za ta 
ką zaś cenę opłaca się, choćby najszkaradniejsze
mu potworowi pleść androny; człowiek poświęci 
godzinę, dwie na dzień, a ma za to wszyjtkiego 
powyżej nszn. ( a  % a  )



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 5. Sierpnia 1887.

oną została. Obszar dworski a względnie je 
go właściciel wraz z osobami zam ieszkałem i 
w obrębie obsza.ru dworskiego podlega Radzie i 
Zwierzchności gm innej, tak samo jak  każden inny 
członek gminy, o ile nstawa gminna inaczej nie 
postanowiła. W łaściciel obszaru dworskiego otrzy
ma na żądanie od Rady powiatowej tę  część za
rządu, własnego zakresu działania gm iny, który 
d o b s z  p r z e s z k o d n e g o  (s ic !)  zawiadywania

Iago własności jako też tych zakładów i urządzeń, 
itórych koszta sam ponosi je s t potrzebny, a m ia
nowicie: 1. S tarania o utrzym anie i zakładanie 

dróg i mostów w jago posiadłości znajdujących 
s i ę C2. Poiicji polowej. 3. Policji ogniowej i bndo- 
wniczej. 4 . P rzedsiębranie dobrowolnych sprzedaży 
własnych produktów i wyrobów gospodarczych dro
gą licytacji. Rozdział V III. O połączeniu gmin 
dla wspólnego zawiadywania sprawam i, pozostawio
no wedle projektu rządowego z tą  zm ianą, i i  pro- 
je z t  mniejszości w §. 102 przewiduje przymusowe 
połączenie gmin dla s p r a w  w ł a s n e g o  z a 
k r e s u  d z i a ł a n i a .  Rozdział IX . O nadzorze 
nad gm inam i, i Rozdział X. O prawach i obowiąz
kach gromady, pozostawiono bez zmiany w myśl 
przedłożenia rządowego.

(C. d. n.)

Pismc papieża Leona XIII.
do kardynała Rampolii,

sekretarza stanu Jego Świątobliwości.

(Ciąg dalszy).
To, co powiedziano o władzy świeckiej P a

pieży, znajduje zastósowanie jeszcze w wyższym 
stopniu do Rzymu. Przeznaczenie Rzymu wypływa 
z całej jego h is to r ji;  ja k  O patrzno ć wszystkie 
wypadki ludzkie odnosi do Chrystusa i jego Ko
ścioła, ta k  zadaniem  Rzymu starożytnego i jego 
panowania było służyć Rzymowi chrześciańskiem u; 
i iiia było to dziełem  przypadku, że książę Apo
stołów, sw. P io tr, zwrócił swe kroki do te j sto
licy św iata pogańokiego, aby się stać je j P aste
rzem  i przelać na nią na wieki powagę najwyż
szego Apostolstwa. W  tak i sposób węzłem świę
tym  i nierozerwalnym  los Rzymu został połączo
n y  i losem Następcy Jezusa Chrystusa; kiedy za
błysła jutrzenka lepszych czanów i Konstantyn 
W ielki stolicę państwa rzymskiego na wschód 
przenieść postanowił, z wszelką pewnością przy
jąć  można, że ręka Opatrzności nim powodowała, 
aby się lepiej spełniły losy Rzymn papiezkiego. — 
Je s t rzeczą pewną, że po tej epoce, dzięki okoli
cznościom, w naturalnym  rozwoju, bez wszelkiej 
krzywdy i bez jakiegokolw iek oporu, na drodze 
najlegalniejszej,' Papieże stali się zarazem  polity
cznymi Panam i Rzymu i że władzę tę zachowali 
aż do naszych czasów.

Nie potrzeba na tem  m iejsca przypominać 
niezm iernych dobrodziejstw , oraz sławy, którą 
Papieże o k ^ l i  swe m iasto ulnbione, sławy i ko
rzyści, które są zresztą zapisane n iezatartem i li
teram i na pomnikach i h istorji wszystkich wie
ków. Zbytecznym również je s t zaznaczać, że ten 
Rzym znamię papiestw a ma głęboko we wszyst
kich swych częściach w ypiętno^ane i że należy 
do Papieży na mocy tak  silnych i licznych tytn- 
łów prawnych, jak ich  żaden książę nie ma do ja- 
kiegobądż m iasta  swego państwa.

N iem niej ważną je s t ta  okoliczność, że n ie
zależność i wolność papieztwa w wykonywaniu n- 
rzędu Apostolskiego zyskuje ua sile, skoro się 
opiera o Rzym, naturalną siedzibę Papieży, pnnkt 
środkowy katolickiego życia, stolicę świata kato
lickiego. Tu, gdzie Papież zwyczajnie m ieszka, 
gdzie panuje, zarządza, rozkaznje, gdzie wierni 
całego świata z calem  zaufaniem  i bezpieczeń
stw em  mogą m n oddawać hołdy, wyrażać przy
należną mu uległość i posłuszeństwo, tu  przede- 
wszystkiem mnsi zajmować stanowisko tak  nie
zależne, te  nie tylko wolność jego w niczem i 
prses nikogo nie wiana być krępowaną, lecz na
wet nie powinno powstać podejrzenie, że wolnym 
nie je s t;  niezależność ta  nie powinna polegać na 
zm iennem  i chw5lowem położeniu, lecz musi się 
zasadzać na pewnej i trwałej podstawie. Tu swo
bodniej niż gdzieindziej, powinno się rozwijać ży
cie katolickie, tu  więcej, niż gdziekolwiek, po
winna panować uroczystość obrządków kościelnych, 
publiczne poszanowanie dla praw Kościoła i pra
wne i spokojne wykonywanie wszystkich urządzeń 
katolickich.

Z tego wszystkiego łatwo zrozumieć, jak 
wielki i jak  święty Papieże rzymscy m ają obo
wiązek bronienia i u trzym ania władzy świeckiej 
i je j prawowitości — obowiązek tem  większy, te  
stwierdzony świętością przysięgi. Byłoby to sza
leństw em , gdyby ktoś żądał, aby Papieże sami 
zgodzili się i złożyli ofiarę wraz z władzą świecką 
z tsgo, co mają najdroższego i najkosztowniej
szego. Mówimy tn o ich wolności w rządzeniu Ko
ściołem za k tórą ich Poprzednicy przy każdej 
sposobności tak chwalebnie walczyli.

My z pewnością przy pomocy Bożej nie za
niedbam y Naszego obowiązku i prócz przywróce
nia N am  prawdziwej i rzeczywistej władzy, jakiej 
wymaga Nasza niezawisłość i godność Stolicy 
apostolskiej, nie widzimy innego otwartego dojścia 
dó zgudy i do pokoju. Cały katolicyzm, wielce 
dhały i troskliwy o wolność swego Naczelnika, 
nie uspokoi się nigdy, dopóki nie stanie się zadość 
usprawiedliwionym  jego żądaniom.

W iem y, że politycy zniewoleni oczywisto
ścią faktów uznać, że obecne położenie nie je s t 
takiem , jakie Papiestw u rzymskiemu przynależy, 
rozw ażają inne projekty i plany celem polepsze
nia tego stanu Są oo atoli płonne i bezużyteczne 
zabiegi i takim i będą wszyslkie podobnej natu
ry, które pod Dodpadającym zewnętrznym pozo
rem  pozostawiają faktycznie Papieża w stanie p ra
wdziwej i rzeczywistej zawisłości. Błąd leży w sa
mej naturze obeeuego stanu rzeczy i żaden łago
dzący wpływ lub wzgląd zew nętrzny, którem iby 
tnę chciano poslniyć, nie zdoła go nigdy usnnąć. 
Przeciw nie możua przewidzieć takie przypadki, w 
k tórych  położenie Papieża stanie się gorszem czy 
to z powodu przewagi żywiołów przewrotnych i 
lndzi, którzy nie ta ją  swych zamiarów przeciwko 
osobie i powadze N am iestnika Chrystusa Pana,—  
czy też z powodn wojen i licznych zawikłań, któ
re m ogłyby powstać ua jego szkodę.

Jedynym  dotychczas środkiem, jakiego Opa
trzność używ ała na obronę przynależnej Papieżom 
wolności, była ich władza świecka, a kiedy i środ
ka tego zabrakła, Dyli Papieże zawsze wystawie
ni na prześladowanie, więzienie lub banicję, albo 
niezawodnie zostali poddani pod władzę obcą, 
wskutek czego rzucały ich wypadki w jednę lub 
drogą z tych niedogodności. H istorja całego Ko
ścioła to  potwierdza.

Niemniej pokładają politycy nadzieje na czas 
i spodziewają się, że po dłnższym  przeciągu stan 
obecny zostanie przyjęty i że można nań się zgo
dzić. Atoli sprawa wolności Papieży ma dla P a 
pieży samych i dla całego św iata katolickiego in
teres zasadniczy i żywotny; a w konsekwencji

można być pewnym, że Papieże i katolicy będą 
chcieli mieć tę  wolność na zawsze zagw arantow a
ną i to w sposób najbezpieczniejszy. Ci, co w od
mienny spoeób to pojmują ni* znają, lub udają, 
że nie znają natury Kościoła, natnry i siły  potęgi 
jego religijnej, m oralnej i socjalnej, których ani 
spustoszenia czasu, ani żadne ńły ludzkie uie zdo
łają nigdy złamać.

Gdyby sobie z tego zdawali rachunek i gdy
by mieli rzeczywiście zm ysł polityczny, nie m y 
śleliby wyłącznie o teraźniejszości, aniby zaw ie
rzali zwodliwym nadziejom ua przyszłość, lecz 
oddając sami Papieżowi rzymskiemu to, czego Od 
słusznie sie domaga, położyliby koniec stanowi 
pełnemn niepewności i niebezpieczeństw, zabez
pieczając w ten sposób wielkie in teresa , a nawet 
losy W łoch.

Nie można się spodziewać, aby te słowa 
Nasze były wysłnehane przez mężów, którzy wzro
śli w nienawiści do Kościoła i do Papiestwa : ci, 
aby powiedzieć prawdę, o ile nienawidzą religję, 
o tyle nie pragną dobra własnej ziem i rodzinnej. 
Ci zaś, co nie są przepełnieni starym i przesądami, 
ani ożywieni dnehetn bezreligijnym  i umieją cenić 
należycie naukę histroji i tradycje włoskie, a za
razem  nie odłączają m iłości Kościoła od miłości 
ojczyzny, widzą pospołu z Nami, że właśnie w je 
dności z Papiestw em  leży dla Włoch podwalina 
korzystna dla ioh pomyślności i wielkości.

ObecDy stan rzeczy to stwierdza. Nie można 
jnż wcalb wątpić, a nawet sam i politycy włoscy, 
przyznają to, że niezgoda ze stolicą św. uie przy
nosi W łochom korzyści, le jz  szkodzi im, staw ia
jąc im wcale nie małe wewnętrzne i zewnętrzne 
trudności. W ew nątrz: w stręt katolików, którzy wi
dzą, że żądania N am iestnika Jeznsa Chrystusa nie 
są wcalb brane pod rozwagę i że się je pomija, — 
zaniepokojenie sumień — wzrost bezreligijności i 
niemoralności. żywiołów wielce dobru publicznemu 
szkodliwych. Na zewnątrz : niezadowolenie katoli
ków widzących, że najżywotniejsze interesa chrze
ścijaństw a zagrożone są wraz z wolnością Papieża, 
trndności i niebezpieczeństwa, które ztąd i w po
litycznym  porządku mogą nawet dla Włoch po
wstać, a od których życzymy sobie z c iłe j duszy, 
aby ojczyzna nasza została wolną. Oby postarano 
się o zakończenie lego zatargu u tego, który go 
zakończyć może i powinien, przywracając Papieżo
wi stanowisko, jak ie  mu się przynależy, a wszel
kie te trudności nstaną za jednym  zamachem.

Co więcej, W łochy odniosłyby z tego zna
czne korzyści we wszystkiem  ttim, co stanowi p ra
wdziwą sławę i dobro lndn, lub co zaMnguje na 
miano cywilizacji, albowiem jak  od Opatrzności 
otrzym ały w udziale najbliższe sąsiedztwo z Papiez- 
tw em , tak  samo przeznaczone są do otrzymywania 
w większej obfitości dobroczynnych jego wpływów, 
jeżeli go nie zwalczają i nie staw iają mu oporu.

Zarzucają, że, aby odbudować władzę świe 
cką Papieża, trzebaby się zrzec wszelkich już 
zdobytych korzyści, że nie możnaDy nw giędnić 
nowożytnego postępn , że potrzebaby powrócić 
znowu do wieków średnich.

(Dok. n.)

Sprawiedliwość moskiewska.
Trudno doprawdy obliczyć, do jakiego -topnia 

głupoty i przewrotności zdolną je s t cz |-e in  posn- 
nąć się sprawiedliwość moskiewska. Krzyczący te 
go dowó i mamy na wyroku, jak i władze rosyjskie 
wydały w W arszawie z powodu zajść w cyrkn 
Salomońskiego.

Jak  się rzecz m iała, przypominamy naszym 
czy.sinikom . Błazen w rosyjskim  cyrku Salomoń
skiego, nazwiskiem T anti, zaehęcony przez rosyj
skich „diejatelej zaczął prowadzić politykę ua 
arenie cyrkowej. Opowiadał on publiczności polskiej 
w jezykn rosyjskim, że za próbę pocałowania ko
b i e t  na nlicy —  w Moskwie zagrożono mu poli 
cją, w P etersburgn dano mu w twarz, a w W ar
szawie proszono go, aby jeszcze raz pocałował. 
Oburzyło to do żywego pnbliczność warszawską, 
nawet „niedzielną*, a dzieniki napiętnowały n ie
właściwość tego rodzaju .politycznych żartów*.

Gdzieindziej byliby głupiego błazna, za nie
wczesne obrażanie kobiet wśród pnbliczności, wsa
dzili do kozy. Lecz policja warszawska nczynila 
inaczej. Ani nie wsadziła błazna do kozy, a t i  go 
z W arszawy nie w ydaM i, lecz owszem jsko „ro
syjskiego bohatera* otoczyła go najtroskliwszą 
opieką Była to istna prowokacja.

Gdy więc błazen, obrażając dalej pnbliczność 
polską, znown się d. 13. czerwca pojawił na a re 
nie, posypały się na niego kartofle i zgniłe aja. 
W A n tek  tego policja z żandarm am i rzneiła się 
na stndentów uniw ersytetu  warszawskiego, podej
rzy wając ich jako głównych sprawców dem onstra
cji, a poturbowawszy ich dobrze, aresztow ała spo
rą liczbę, jakoby za czynny opór stawiauy rozpo
rządzeniom władzy.

Okoliczność ta  dała powód do najb rudn iej
szych wycieczek przeciw Polakom  w pismach ro
syjskich. P rzedstaw iały one b łazu i Tantiego jako 
obrońcę sprawy rosyjskiej w Polsce, lubo tenże 
sam błazen podczas swoich produkcyj wprowadzał 
na arenę św inię, jako przedstaw icielkę narodowo 
ści rosyjskiej. Cóż się daiej stało ? Oto jene- 
ra ł-gnbernator H nrko wydelegował specjalną ko
misję śledczą pod przewodnictwem Pankowa. dla 
zbadania tej sprawy, a komisja ogłosiła wyrok, 
będący szczytem głupoty, nies prawiedliwości i nie
dorzecznej jak ie jś  zem sty, m ającej salwować ro
syjski honor.

W motywach wyroku tw ierdzi kom isja, iż 
obnrzeuie na błazna Tantiego nie wynikło z jego 
żartów, obrażających jakoby kobiety polskie, jak 
świadczą studenci, lecz z powodn używania przez 
niego i służbę cyrkową języka rosyjskiego. Dalej 
powiada komisja, że studenci, którzy dopnścili się 
nieporządków w d. 13. czerwca b. r., byli bezpo
średnim i wykonawcami „zyczeń niektórych osób 
ze społeczeństwa polskiego* (sic !), a głównie dzia
ła li pod wpływem szkodliwego kiernnku, który 
się objawił w dziennikach polskich, w Których 
wprost zwracano uwagę ua używanie języka ogól
nie niezrozum iałego, przyczem wprost zalecano 
zrobienie skandalo

Z takich to powodów jenera ł gub. H urko — 
jak  nam wczoraj telegrafowano — skazał na za
sadzie jak iejś carskiej decyzji z dnia 20. m arca 
1876 r . :

1) Stndentów II . kursn wydziałn medyczne
g o : Maksyma Antonowa i Leona W asilkowskiego, 
oraz stndenta I. kursu tegoż wydziałn W łodzim ie
rza Talkę na zam knięcie w areszcie policyjnym 
każdego ua 2 miesiące.

studentów II. kursn tegoż w ydziału: Ludw i
ka W iśniewskiego r Jana Borzuchowskiego. na 
zam knięcie w areszcie policyjnym na 6 tygodni;

studentów III . knrsn wydziałn fizyczko-ma- 
tem atycznego Adam a Grabowskiego i I I .  kursu 
tegoż wydziału petersbnrskiego Tomasza Sła- 
weno ua zam knięcie w areszcie policyjnym po 
m iesiącu;

studentów I. knrsu wycziału medycznego 
Feliksa Zawadzkiego, Józefa Smólskiego, Izydora

F ajersztejna, M ieczysława Eełżyckiego, K azim ie
rza Świąteckiego, Stanisław a Krzemieniewskiego, 
Jnliusza M alecińskiego; stndentów I I .  kursu tegoż 
w ydziału: Jana  Palm irskiego, Bogdana Kory buta 
DaszKiewicza, Zygm unta Podziemskiego, Jana  Ko
złowskiego, Czesława Stankiewicza, Lucjana Ko
zickiego, Adolfa Swidwińskiego, Adama Chojkę, 
.Tana Świąteckiego, Ju liana Filleborna, Franciszka 
Gumowskiego, Nepomucena Godlewskiego i M i
chała Szaniawskiego; studenta III . kursn tegoż 
wydziału H erm ana Szulca ; stndenta I  knrsn wy 
działu prawnego Kazim ierza Ziemińskiego i kan
dydata  wydziału fizyczno-mat»matycznegn pe te rs
burskiego uniw ersytetu W ładysław a Ziemińskiego 
na zamknięcie w areszc.e policyjnym ka.idego z 
23 wyżej wymienionych, na dwa tygodnie.

2) Mieszkańców nr. W arszawy, Jan a  J . So
snowskiego i Leona L. Rakowskiego na zam knię
cie w areszcie policyjnym, pierwszego na 2 m ie
siące, drugiego zaś na 6 tygodni.

3) Wydawców zaś gazet i dzienników ska
zał na kary pienieżne . a mianowicie :

Wydawcę tygodnika Prawda  na 300 rs.; wy
dawców Tygodnika mód , Tygodnika ilustrowane
go , Kolców  i Przeglądu tygodniowego każdego po 
500 r=.; wydawcę K u r jera codziennego na 750 
rs.; wydawcę Biesiady literackiej na 1000 rs.; 
wydawcę Gazety polskiej na 1500 rs.; wydawców 
tygodnika Życie, tygodnika Kłosy  i pisma co- 
dzieunego Dziennik dla wszystkich każdego po 
2000 rs.; wydawcę Kuripra warszawskiego na 
2500 rs.

W yrokiem tym  satrapy wawszawskiego bę
dzie zaiste Europa wielce zbudowaną. Najbardziej 
zaś zaimponuje jej konsekwencja jurydyczna w ska
zywaniu na grzywny pism, k t ó r e  p o p r z ó d  
c e n z u r ę  r z ą d o w ą  p r z e c h o d z ą .  Niech 
żyje rozum warszawskich policjantów !

Skazani wszyscy założyli rekurs i sprawę 
powierzyli .głośnym dwom adwokatom: Spasowi- 
azowi i Urusowowi w Petersbuigu . Może tam  ła 
twiej ocenią śmieszność, na którą się cala adm i
nistracja rosyjska wobec świata europejskiego wy
stawia

jscowa 1 M IC ]
Lwów dnia 4. sierpnia.

* D r .  I z y d o r  S z a ra n ie w ic z , przebywając 
pi zez dwa dni w Haliczu, odkrył tam z ojcem Ła- 
wrowskim fundamenty znowu jednej cerkwi. Plan tej 
cerkwi, tudzież kilka wykopanych przedmiotów, które 
zdają się być ozdobami kobiecemi, przywiózł dr. Sza
raniewicz do Lwowa.

* P r z e n ie s ie n ia  i m ia n o w a n ia .  Wyższy sąd 
krajowy w Krakowie przeniósł Jana Łukawskiego, 
kancelistę przy sądzie powiatowym w Bieczu, na wła
sną jego prośbę w tym samym charakterze służbo
wym do sądu powiatowego w Jaśle, oraz zamiano
wał W ładysława Bełtowskiego, sierżanta powiatowego 
przy starostwie w Bóbrce, kancelistą przy sądzie po
wiatowym w Chrzanowie; Józefa Ulatowskiego, podo
ficera rachunkowego przy 20 pułku piechoty w No
wym Sączu, kancelistą przy sądzie powiatowym w 
Bieczu, i Adama Neybara, podoficera rachunkowego 
przy 40. pułku piechoty w Jarosławiu, kancelistą 
przy sądzie powiatowym w Jaśle.

Radu szkolna krajowa zamianowała tymczaso
wego nauczyciela, Mikołaja Błyszczała, w Podhorod- 
cach, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej, za
wiadującym stale szkołą filialną w Podhorodcaeh ; a 
stałą młodszą nauczycielkę Rozalię Wiktorję Mitlieką, 
w Snchej Woli, rzeczywistą nauczycielką szkoły eta
towej w Woli Pełkińskiej.

* Z m a r l i .  W Zakopanem zmarł dnia 30. z. m. 
Stanisław K r u s z y ń s k i ,  profesor rolniczej szkoły 
w Czernichowie. Pogrzeb odbył się dnia 1. b. m. 
zrana. Zmarły cieszył rię sympatją szerokich kół, 
na którą też w zupełności zasłnżył. Lubownik zapa
lony gór spoczął u ich stóp w uroczej zakopańskiej 
dolinie.

Profesor dr. Jan K r e j c z i , znakomity patrjota 
czeski, zmarł w tych dniach w Pradze. Urodzony 
28. lutego 1825 z ubogich rodziców, doszedł Krej- 
czi szybko do stanowiska profesora mineralogii i 
geologii. W roku 1862 wysłany przez gminę na wy
stawę londyńską, zwiedził Enropę i studjował szkoły 
przemysłowe. Następnie zajmował się układem geo
logicznej karty Czech. W życiu politycznem brał Krej- 
czi czynny udział.

W Kazaniu zmarł dr. W a g n e r ,  jeden z nie
licznych już pozostałych wychowańców uniwersytetu 
w ileńskiego.

W Londynie zmarł Henry J f a y h e w ,  założy
ciel i główny redaktor słynnego angielskiego pisma 
humorystycznego Punch, licząc lut 75 ; tamże lord 
Clermont, par Anglii ze stronnictwa liberalnego, brat 
lorda Carlingforda, członka ostatniego gabinetu Glad- 
stone’a, urodzony w r. 1814.

* K o m ite t  "w ykonaw czy w y s ta w y  krajowej 
odbył posiedzenie we wtorek. Na porządku dziennym 
były następujące spraw y: 1) przedłożenie rachunków 
uchwalonych dotychczas kosztów wystawy; 2) wnioski 
co dc newych budowli; 3) sprawa straży ogniowej;
4) sprawa oświetlenia wystawy; 5) unormowanie ilo
ści i pensyj urzędników i słng na wystawie; 6) usta
nowienia sprawozdań dziennikarskich w ciągu wysta
wy; 7) wzmocnienie komisji kwaterunkowej; 8) sp ra
wa biletów loteryjnych; 9) sprawa połączenia jarm ar
ku końskiego z wystawą; 10) wydzierżawienie restau
racji; 11) sprawa katalogu.

* Wybór u z u p e łn ia ją c y  jednego członka ra 
dy powiatowej w Podhajoach z grupy większych po
siadłości, rozpisany został na dzień 23. sierpnia bie
żącego roku. Wybór ten odbędzie się w mieście po- 
wiatowem, o godzinie i w lokalnośclr.ch wskazanych 
w kartach legitymacyjnych, które doręczy wyborcom 
starostwo.

* N a  m o cy  ro z p o rz ą d z e n ia  ministra sprawie
dliwości z dnia 18. czerwca 1887 1. 10.989 ma być 
pozostawionym powiat sądowy Dubiecko i po utwo
rzeniu sądn obwodowego w Sanoku, w okręgu sądu 
obwodowego w Przemyślu.

* O c h o tn ic z a  s t r a ż  o g n io w a  „ S o k ó ł“ we 
Lwowie, urządza dnia 7 b. m. (w przyszłą niedzie
lę) wycieczkę do lasku obok rogatki stryjskiej. Część 
dochodu przeznaczono na rzecz pogorzelców Sasso- 
wa. W program wchodzą rozmaite gry towarzyskie, 
tańce, puszczanie balonów i ognie sztuczne.

* Dyrekcja seminarjum nauczycielskieso 
żeńskiego we Lwowie ogłasza, iż na rok szkolny bie
żący do klaey I. przyjęta będzie tylko taka liczba 
uczennic, na jaką § 4. statutu organizacyjnego ze
zwala, do klae zaś innych będą przyjęte tylko te 
kandydatki, które już chodziły do seminarjum i zo
stały uznane za przysposobione do tychże klas. Wpisy 
do wszystkich klas seminarjum, na froeblowaki kurs, 
do wzorowej szkoły ćwiczeń i do ogródka froeblow- 
skiego odbywać się będą dnia 29., 30. i 31. sierpnia. 
Późniejsze zgłoezenia do zapian nie będą uwzględnio
ne. Kandydatki zgłaszające się do klasy I. seminarjum 
lnb na kurs froeblowaki, mają przedłożyć przy wpisie 
a) metry tę  urodzenia na dowód, że ukończyć 15 (na 
kurs froeblowski 16) rok życia, b) świadectwo fizy

cznego uzdolnienia do zawodu nauczycielskiego, wy
stawione przez lekarza u r z ę d o w e g o ,  o) świa 
deetwo odbytych nauk d) rodowód sporządzony 
w dwóch egzemplarzach, a zgłaszające się po prze
rwie odbytych nauk przedłożą prócz tego świadectwo 
moralności ; kandydatki zgłaszające się do klas innych, 
mają przedłożyć rodowód w dwóch egzemplarzach i 
świadectwo szkolne z ostatniego półrocza na którem 
ma być poświadczenie dyrekcji, gdyby kandydatka 
z innego przechodziła eeminarjum. B e z  t y c h  d o 
k u m e n t ó w  n i e  b ę d z i e  ż a d n a  k a n d y 
d a t k a  d o p u s z c z o n ą  do  w p i s u .  Ze zgła
szających się do klasy I. będą miały pierwszeństwo 
do przyjęcia te kandydatki, które przy najściślejszym 
egzaminie wstępnym okażą lepsze przysposobienie, a 
przy równym wyniku, które wiekiem są starsze, wyż- 
ezą ukończyły klasę, i mają przysposobienie, a przy
najmniej uzdolnienie muzykalne. Egzamin wstępny 
odbywać się będzie z następujących przedmiotów: 
z rellgii, języków: polskiego, ruskiego i niemieckiego, 
i  historji i geografii, z historji naturalnej, fizyki, ia - 
chunków i rysunku geometrycznego Prócz tego przed
łożą kandydatki próbki kaligraficzne, rysunkowe i 
próby robót ręcznych. O uzdolnieniu muzykalnem 
przekonają próby głosu i słuchu. Kandydatki zgłasza
jące się na k .rs froeblowski będą przy egzaminie 
wstępnym pytane z tych samych przedmiotów z wy
jątkiem języka ruskiego i niemieckiego. O zakresie 
potrzebnych wiadomości z każdego przedmiotu, poin
formować się możua w statucie organizacyjnym. Wzo
rowa szkoła ćwiczeń jest czteroklasowa, a dzieci, któ
re w niej ukuńozyły naukę z dobrym postępem mogą 
przejść do klasy 5. którejkolwiek szkoły miejskiej. 
Do żadnej klasy nie można przyjąć więeej urzennic 
niż 40. Opłata półroczna wynosi 2 zł., można je
dnakże uzyskać uwolnienie od tej opłaty na podsta
wie prośby wniesionej do rady szkolnej krajowej za 
pośrednictwem dyrekcji seminarjum, c popartej świa
dectwem ubóstwr i dobrem świadectwem szkolnem. 
Kto pragnie uwolnienia od opłaty, ma złożyć przy 
wpisie zamiast opłaty wspomnianą prośbę. Egzamina 
wstępne do klasy I. i na kurs froeblowski rozpoczną 
się dnia 1. września po nabożeństwie odbytem o go
dzinie 9. w kaplicy zakładu. Piśmienna egzamina 
poprawcze z poszczególnych przedmiotów będą się 
odbywać dnia 1. września, poczem nastąpią egzamina 
ustne.

* Do życiorysu ś. p. J a n a  H a n u s z a  nad
syłają nam jeszcze następujące daty :

Jan Hanusz, weale wiadomości zaczerpniętej z je
go życiorysu dodanego do rozprawy doktorskiej, uro
dził się 13. lipca 1858. w Kołodziejowie pod Stani
sławowem. Gimnazjum skończył w r. 1877 w Stani
sławowie, poczem od r. 1877 - 1881 był uczniem 
uniwersytetu Jagiellońskiego, poświęcając sia tu głó 
wnie filologii słowiańskiej pod kierunkiem pro. Ma
linowskiego, który go wcześnie wprowadził na drogę 
naukową. Następnie pracował przez dwa lata za gra
nicą mianowicie w Lipsku, gdzie się doktoryzował i 
w Berlinie. W r. 1884. habilitował się w Wiedniu. 
Napisał wiele poważnych i cennych prac naukowych 
i zyskał sobie w lingwistyce porównawczej nie mały 
rozgłos i bardzo poważne imię.

* „ Z ia rn o " . Zawiązaną została w tych dniach 
w Warszawie spółka nakładowa, mająca do dyspozy
cji znaczniejszy kapitał zakładowy. W skład spółki 
wchodzi kilku literatów, techników i drukarnia. Głó- 
wnem zadaniem spółki, która nosić będzie firmę 
„Ziarno", będzie wydawnictwo podręczników dydakiy 
cznych z zakresu pedagogiki, sztuki stosowanej i te
chnologii przemysłowo-rzemisslniczej, nie wyłączając 
dzieł ogólniejszego znaczenia.

* I f l t i e a M  św . A n n y , przy ulicy Akademickiej, 
pochodzące jeszcze z zeszłego wieku, a nieodoowia- 
dające dzisiejszym wymaganiom, znikają z powierz
chni naszego miasta. Wczoraj zaczęto burzyć stary 
budynek, w którym mieściły się nieodpowiadające 
dzisiejszym wymaganiom łazienki, a w miejsce tegoż 
stanie jednopiętrowy budynek, w którym mieścić się 
będą wanny, urządzone z możliwym komfortem i wy
godami. W r. b. na obszernym gruncie, zajętym 
przez łazienki św inny, stanie tylko część nowego 
"budynku; dalsza część jego, w którym mieścić się 
będzie łaźnia parowa, zostanie wzniesioną w latach 
przyszłych. P. Ferdynand Gross, cukiernik, któiy 
nabył na własność starą ruderę oddał kierownictwo 
budowy łazienek pp. Szulzowi i Rychnowskiemu.

* F i lc m o n  Z a le w sk i, którego extradycja już 
nastąpiła, wypłynął w dniu wczorajszym na parowcu 
„Łaba" do Bremy. Za 1C dni stanie on przeto 
w Wiednin.

* W c z o ra jsz e  z a ć m ie n ie  k s ię ż y c a  nie było 
u nas widzianem z powodu gęsiych chmur i ulewne
go deszczu.

* K o lo n ie  w a k a c y jn e . Serja pierwsza kolonii 
wakacyjnej chłopców powróci z Huty Korostowskiej 
do Lwowa pociągiem kolei stryjskiej o godzinie l 1/? 
w nocy z soboty dnia 6. bra. na niedzielę. Rodzice, 
względnie opiekunowie kolonistów zechcą oczekiwać 
dziatwy na głównym dworcu kolejowym; pakunki 
zaś odbiorą sobie uczniowie w niedzielę dnia 7, bm 
od 8— 10 godziny przedpołudniem u tercjana szkoły 
im. Elżbiety (ul. Zielona). —  Druga serja kolonii 
wakacyjnej chłopców wyjedzie ze Lwowa w poniedzia
łek d 8. bm. o godz. 6 rano.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Polanka, w powiecie lwowskim, na budowę 
szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* N a g lą  ś m ie rc ią  zmarł wczoraj rano izraelita 
Kormann, propraator, liczący lat 60, żonaty, ojciec 4 
dzieci, w swym szynkowym lokaln pod 1. 3 plac 
Strzelecki, a to skutkiem apopleksji. Kormann mo
rzył się dnia poprzedniego głodem, nic przez 24 go
dzin nie spożywszy, z powodu rytualnego, na ten 
dzień przepisanego postu, zaś w wilię swej śmierci 
wieczerzał obficiej niż zwykle, co też zapewne mu za
szkodziło.

* Z a b ó js tw o  i  m o rd e r s tw o . Na przedm iściu 
Broczków w Dolinie został zabity Jakób Jaroszyński 
vel Jaroszewski, urodzony w roku 1858, rezerwista 
II. pułku dragonów, robotnik kolejowy żonaty, ojciec 
1 dziecka, a to przez swojego szwagra, Jana Czaj
kowskiego, cieśię. Powodem zabójstwa była sprzeczka 
o kobietę, znieważoną czynnie przez Czajkowskiego. 
Złoczyńcę oddano do sądu. —  W Dolinie, w powie
cie czortkowskim, zmarł nienaturalną śmiercią Łu
kasz Pańczyszyn ; poszlakowanego o morderstwo pa
sierba jego, Gabrjela Holinatego, uwięziono i oddano 
pod sąd,

* W t a r t a k u  braci Eislerów w Brzostku wsku
tek nieostrożności poniósł śmierć robotnik Miko
łaj Banaś. Jest to już trzeci wypadek w ciągu 
półroku.

* P o ż a r .  We wsi Sarnki średnie, w powiecie 
rohatyńskim wybuchł dnia 27. lipca o godzinie 10 
rano w stodole wójta Krzyżełki, pożar, który ogarnął 
wkrótce 20 zagród włościańskich i zniszczył je zu 
pełnie. Zdaje się, że nieostrożność byra przyczyną 
nieszczęścia.

* P o ż a ry . W domu pod 1. 13 przy placu Ber
nardyńskim powstał wczoraj po południu e godzinie 
Vi2 pożar kominowy, który straż ogniowa natych
miast ugasiła. W Grzędzie, w powiecie lwowskim, 
zgorzały dnia 27. z. m. zabudowania mieszkalne i 
gospodarskie pięciu włościaL ; strata wynosi około 
3400 zł. W Psarach, w powiecie rohatyńskim, zgo

rzały dnia 21. z. m. zabudowania mieszkalne i go
spodarcze 6 włościan, przyczem zginęło w promieniach 
5 sztuk bydła i 3 świnie ; Btrata ogólna, nieubezpie- 
czona, wynosi około 3690 zł. We wsi Bełżcu, p"- 
wiecie złoczowskim, z niewiadomych dotąd przyczyn 
wybuchł pożar w niedzielę dnia 31. z. m. w jednam 
z zabudowań włościańskich i pochłonął 13 gospo
darstw wraz z plebanią i budynkami gr. kat. pro
boszcza.

* W y p a d k i. Jędrzej Matraszewski, murarz, zmarł 
dziś nagle pod 1. 6 na Debrach i został odstawiony 
do kostnicy głównego szpitala. —  Zwłoki dzieciątka 
kilkomiesięcznego znaleziono wczoraj przy robotach 
około pokrycia Pełtwy. —  Onegdaj o godzinie 10. 
z wieczora 8-letni syn stróża kamienicy pod 1. 8 
przy placu Marjackim został przez parokonny powóz 
przejechany i tak mocno skaleczony, że musiano go 
odwieść do szpitala. —  Stanisław Alojzy Prendki, 
rodem ze Lwowa, liczący 19 lat, brat urzędnika ko
lejowego na stacji Śniatyń-Załucze, utonął w Prncie, 
koło mostu kolejowego w Śuiatynie. Powodem tego 
wypadku była nieostrożność. —  Na stacji kolejowej 
w Oleszycach, w powiecie cieszanwskim, zginął Men
del Prinzenthal, który samowładnie, bez wiedzy na
czelnika i służby kolejowej, zaczął przesuwać wagony. 
Poruszone w ruch wagony chciał Prinzenthal zatrzy
mać drągiem, włożonym w sprychy kołowe ; drąg, 
odrzucony przez keło z wielkim impetem, ugodził 
Prinzenthala w głowę tak silnie, że w k.ótkim czasie, 
mimo lekarskiej pomocy, zakończył życie.

* S ta n  p o w ie trz a . Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi:

W ubiegłej dobie wiatr był przeważnie półno
cno-zachodni, niebo chmurami okryte. Wczoraj począ
wszy od godziny 5. po południu i w nocy padał 
przerwami deszcz, którego łączny opad wynosi 9.5 
mm. — Średnia temperatura doby była 17.5° 
C., najwyższa 22.0° C., najniższa dziś nad ranem 
14.0° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 763.7 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w północnej Szwecji i wynosiła 750—755 mm., 
zwyżka w Anglii i wynosił? 775— 770 mm.

Prognoza na dobę następną od 12 goaz.ny 
w południe dnia 4. sierpnia:

Wiatr przeważnie północno-zachodni, średnia 
temperatura około 18° C., stan nieba zmienny, 
powietrze więcej jak miernie wilgotne, deszcz chwi
lowy.

W miesiącu lipen średnia temperatura była 
20.2Q C., średni stan barometru odniesiony do punktu 
0 ssali barometru obserwatorjum i zredukowany na 
0° C. był 733 5 mm., zredukowany zaś na szerokość 
geograficzną 45“ i na poziom morza był 763.2 mm. 
Najwyższą temperaturę 33.2* C. mieliśm^ dnia 28 , 
najniższą 6.0° C. dnia 2.

Dni z opadem w ogóle było 12, między temi 
jeden z burzą. Dni pogodnych było 19.

Suma opadu z całego miesiąca wynosi 42.3 
mm., najwięcej na dobę 15.9 mm. przypada dnia 11.

Wiatry były łagodne o kierunku przeważnie 
zachodnim i północnym.

* J n t r o  d. 5. lipca: N M. P. Śnieżnej —  św. 
C h r y s t y n y  M.

— Z C h o rk ó w k i pod Krosnem piszą nam : Dnia 
27.- lipca br. o 7 rano z niewiadomej przyczyny eks
plodowały gazy w tutejszej rannerji nafty, wskutek 
czego cały budyDek mieszczący 7 retortów destylują
cych dziennie 50 amerykanek ropy, zgorzał, przyczem 
2 robotnikow i 1 kobieta tak silnie poparzone zo
stały, że kobieta w pierwszym, zaś jeden robotnik 
w trzecim dniu życie zakończyli.

Jedynie energicznej akcji ratunkowej, ku czemu 
przyczyniły się okoliczne dwory, wysławszy 3 dosko
nałe sikawki, zawdzięczać należy, że cały zakład fa
bryczny do szczętu nie spłonął. Papa dachowa wielką 
przysługę wyrządziła, bo pomimo nadzwyczajnego 
ognia, płomienie i iskry nie rozrzucał prąd pożarowy, 
a tera samem łatwiej było zlokalizować rozhukany 
żywioł.

—  We Wiedniu wskutek nadmiernej spiekoty, 
nieznajomy mężczyzna padł w dniu 1. bm. na moście 
Rudolfa rażony udarem słonecznym. Śmierć nastąpiła 
natychmiast.

—  Z T r y e s ta  donoszą, że tamże od dnia 2. bm. 
w zakładach okrętowjch Lloyoa strejkuj<j palacze. 
Przyczyną tego strejku mają być zaprowadzone przez 
Lloyd pewne oszczędności, na które palacze nie chcą 
się zgodzić. Zatelegrafowali oni do swoich kolegótt 
w innych portach zatrudnionych, ażeby wspólnie 
z niemi zaprzestali pracować. Parowiec „Pan" od
szedł w dniu 2. b. m. z obsługą tylko dwóch pala
czy, a statki „Milano" i „Saturno" zostały zupełnie 
opuszczone przez niezbędną usługę pieców. Strejku- 
jący żądają tylko 10-godzinnej pracy i absolutnego 
spoczynku niedzielnego. Służbę pełnią zwykli ro 
botnicy.

— W M alcie , tak donoszą z Londynu 3 b. m. 
wybuchła cholera azjatycka.

— Szach p e rs k i , który w przyszłym rokr ma 
odbyć podróż po Europie, odwiedzi także i A ustrją; 
w podróży swej chce on poznać najznaczniejsze prze
mysłowe zakłady.

— C esa rz  b r a z y l i j s k i  wraz z swą dostojną mał
żonką przybył w dniu 2. b. m osobnym pociągiem 
z Paryża do Baden-Baden. Cesarstwo mają tam przed
sięwziąć kilkutygodniową kuracją.

—  P r z ę d z a ln ia  b a w e łn y  Schmitta w Semil, ja* 
donoszą z Reichonbergu, spaliła się.

- -  P o je d y n e k . W Barbarce koło Torunia odbył 
się onegdaj między dr. Arturem Łubieńskim, synem 
śp. Bogusława a porucznikiem Brederlowem pojedynek 
na pistolety. Pierwszy strzelił porucznik i trafił prze
ciwnika tak, że kula przeszyła brzuch. Łubieński ra
niony dał ognia i w tej chwili npadł na ziemię. Ku 
la świsnęła Brederlowi tuż przy skroni. Łubieński 
skutkiem rany —  umarł.

—  P o m n ik  śp . P n r k y n ie g o ,  znakomitego fizjo
loga czeskiego, będzie w Libochowicach, miejscu jego

j urodzenia, w setną rocznicę jego narodzin, d. 14. i 
15. sierpnia odsłoniętym.

— M o rd e rs tw o  z r a b u n k ie m  popełniono na o- 
sobie Turka L. Ramazana na polach w okolicy Jało- 
micy. Ramazan był wędiownym handlarzem. Ciało 
znaleziono z poderżniętą szyją, skrzynka zaś z towa
rami znikła. Sprawcy nie schwytano.

—  C z n ły  m a łż o n e k . W Ditesztach rozegrał się 
okropny dramat rodzinny. Włościanka Rada zbiegła 
od męża z powodu, iż tenże sprowadził sobie do cha
ty kochankę i pragnął obie kobiety uważać za żony. 
Rozgniewany ucieczką prawej małżonki, włościanin 
ów ndał się za nią wraz ze swoją matką i przydy- 
bał zbiegłą w chacie sąsiadów. Tam począł ją bić 
okrutnie tak, że pokaleczona straciła zmysły i padła 
na ziemię, a wtedy matxa czułego męża chwyciła 
garnjk z ukropem i oblała twarz i piersi zemdlo
nej. Rada tegoż dnia zmarła wskutek ran i opo- 
rzenia.

—  N o w e z a s to so w a n ie  e le k try c z n o ś c i .
Z Nowego Jorku donoszą, że Edison zbudował apa
rat, umożliwiający kapitanom okrętów porozumiewa
nie się na morzu z odległości 7 mil. "Wynalazek po
lega na własnościach wody, jako przewodnika głosu
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Aparat składa sie z parowej świstawki, której głos 
oddaje się wodzie za pomocą elektrycznego kondukto
ra, połączonego z rurką do słuchania i umieszczone
go przy statku poniżej poziomu wody. Fale morskie 
oddają jedna drugiej głos świstawki z wielką szyb
kością, aż do drugiego okrętu, gdzie odbiera go 
elektryczny aparat sygnałowy, umieszczony w kajucie 
kapitana. W ten «.am sposób można odesłaó sygnał 
z powrotem.

—  P o  d w u n a s tu  la ta c h . W Tyrnawie, węgier- 
skiem komitatowem mieście zginął w roku 1879 za
możny obywatel Wacław Neumann, syn powszechnie 
szanowanego tamtejszego adwokata z ręki morderczej. 
Ciało jego znaleziono po dłngiem szukaniu w krza
kach nad brzegiem rzeczki Miawa. Wszelkie poszuki
wania za mordercą były przez lat dwanaście bezsku
teczne, wskutek czego dochodzenie karne musiało być 
zaniechane. Dopiero obecnie przrd dwoma tygodniami 
sąd odkiył zabójcę i to przy pomocy jego własne] 
żony ; ta bowiem zgłosiła się do sędziego w Tyrna
wie i oświadczywszy, że nie może już dłużej znieść 
męczącej ją tajemnicy oskarżyła swego męża o popeł
nienie owej zbrodni. Nazwisko jego jest Ignacy Stan- 
no, a w czasie krytycznym służył u Nenmanna jako 
parcbek. Stanno, który uwięziony w roku 1875 pod 
zarzutem popełnienia tej zbrodni, potrafił wykazać 
wówczas swe alibi, obecnie przed sędzią śledczym 
przyznał się z całą skruchą do winy. Rozpratra ma 
Gę odbyć w tych dniach.

—  O b e rw a n ie  c h m u r y .  W dniu 1. b. m. 
oberwanie chmury wraz z huraganem zniszczyło tor 
kolejowy na przestrzeni Grosslatein-Calchowitz (obwód 
ołomnniecki). Długość zburzonego toru wynosi 1800 
metrów, z czego 200 metrów są zupełnie zniszczone, 
W ssntek tego nastąpiła przerwa w komunikacji. 
W czasie tej klęski kilkoro ludzi utraciło życie, a 
dziesięć domów zawaliło się. Zniszczenie jest okropne. 
Od wielu lat tak strasznego oberwania chmury nie 
pamiętąją w tamtejszych okolicach. Na domiar nie
szczęścia w pobliżu Olhiitten-Kirwein spadł grad, 
który sprawił ogromne zniszczenie na polach.

—  P o ż a r  w k o p a ln ia c h  n a f ty  w Baku, o któ
rym przed kilku dniami donosiliśmy został po długo
trwałych usiłowaniach w końcu ugaszony. Straty w 
świeżo nagromadzonej nafcie mają ogółem wynosić mi
lion pudów (40 milionów funtów.)

—  G e n e r a ł  B o u la n g e r  ofiarował maszyniście i 
palaczowi lokomotywy nr. 132, która go w dnin 12. 
lipca uprowadziła z Paryża, jak niemniej dwom sie
rżantom miastowym, którzy pomagali jenerałowi przy 
wsiadaniu na ową lokomotywę, po srebrnym zegarku; 
każdy z nich opatrzony jest następującym napisem : 
„Souvenir de la manifestation de la gare de Lyon 
12. Juiilet. Le Gćneral Boulanger.“

— C u rio su m . Korespondentom czasopism zagra
nicznych w Turcji gnzi wielka klęska, rząd turecki 
bowiem rozesłał do reprezentantów zagranicznych 
władz cyrkularz, w którym uwiadamia, że ma zamiar 
przedsięwziąć cały szereg zarządzeń skierowanych 
przeciw obcokrajowym dziennikarzom. Według projektu 
W. Porty musi każdy korespondent, który chce w pań
stwie tureckim mieszkać, przedstawić dwóch mieszkań
ców miejscowych jako zakładników, których zadaniem 
będzie kontrola nad powierzonym sobie dziennikarzem, 
aby się do zagranicznych pism nie dostawały 
wiadomości nieprzyjemne sułtanowi lun tureckiej po
lityce. Który z korespondentów nie będzie mógł ta
kich zakładników przedstawić, zostanie z Turcji wy
dalony. W jaki sposób owa kontrola ma być prakty
kowaną, projekt nie wspomina; mają być jednakże w 
razie niedostatecznego kontrolowania ustanowione ka
ry pieniężne. 'Zastępcy władz zagranicznych mają 
prze"w temu nie z końca XTY stuleciu projektowi 
założyć protest.

—- P a n i  Schmeyer handlarce starzyzną, która 
posiadając połówkę losu z r. 1844 wygrała połowę 
głównej wygranej w ilości 60.000 zł., o czem prztd 
niedawnym czasem donosiliśmy, została w dniu 28. 
bm. wypłaconą cała przypadająca jej należytość. U- 

• szczęśliwiona „wybranka fortuny" chciała woźnym 
bankowym ofiarować 100 zł„ ci jednakże nie chcieli 
przyjąć tego daru.

— 50-letni jubileusz wynalazków telegra
fów upłynął w dniu 25. zm. W tym to dnin w r. 
1837 odbyto w Londynie pierwszą próbę z elekty- 
cznym telegrafem. Wynalazcą był profesor Wheat- 
■tone.

— P p . A lm a  i  B a n d ro w s k i zostali zaangażo
wani do teai.ru Krolla w Berlinie, p. Alma jako te
nor liryczny, a p. Bandrowski jako tenor boha
terski.

około 100 chłopaków (gdyż rodzice bawiących w Ry- i 
manowie dzieci, widząc pomyślne skutki gimnastyki, | 
oddali i swoje prciechy do tego małego pospolitego j 
ruszania), gdy w jednakowych mundurkach z szarego 
płótna o kolorowych wyłogach, uzbrojeni w karabinki 
do zabawy, mustrują się pod wodzą zamiłowanych 
w swym zawodzie kierowników. Jak ogólną jest ra 
dość dzieciaków i zadowolenie rodziców, nie potrze
buję podnosić; że tego rodzaju kuracja obok właści
wej jest pod każdym względem zdrowotną i peda
gogiczną , a nawet do pewnego stopnia socjalną, 
bo dzieci rozmaitych klas społeczeństwa obok siebie 
się bawią, okazuje doświadczenie. Niech więo jeszcze 
korzystają ci, którzy się spóźnili.

Sezon w ogóle należy do najbardziej ożywionych 
ed czasu założenia zakłada, gdyż cyfra bawiących tu 
dosięgła już 750 gości, czego jeszcze kronika zakła
dowa dotychczas od założenia nie zapisała.

Rymanów, należący do hr. Anny Potockiej, któ
ra nie szczędzi ani trudów ani też... kieszeni około 
podniesienia zdrojowiska, ma przed sobą niezaprze
czoną przyszłość.

W dniu 28. z. m. odbyło się tu w kaplicy 
miejscowej nabożeństwo żałobne za spokój duszy nie
odżałowanego a przedwcześnie zgasłego śp. Agatona 
Gillera, w którem cały Rymanów brał udział. Nabo
żeństwo odprawił ks. Czajkowski, ks. Jan Siemieński 
zas przypomniał pamięci obecnych zasługi zmarłego 
obrońcy sprawy narodowej.

I w o n ic z  dnia 1. sierpnia. Bawimy się tu 
barazo dobrze ! Oto właściwie wszystko, co mógł
bym wam donieść, gdybym miał złożyć rela
cję za pomocą drutu telegraficznego. W korespon- 
dencyjce zaś mojej podam tylko z6 szczegółów, że je
dnego prawie dnia tu jeszcze nie było, aby coś no
wego, a więc jakaś zabawa, przedstawienie, ognie 
sztuczne, konceita itp. nie rozweseliła żądnych zaba
wy „kąpielowców." I tak trupa prowincjonalna p. La
sockiego stara się przyciągnąć zwolenników teatru; 
znany i u was p. Cagliostro Smith popisywał się 
sztuką kuglarską. Żałowano tu ogólnie, że żona jego 
p. Flora, znana z mnemotechniki i odgadywania przed
miotów, nie mogła z powodu nagłego zachorowania 
wziąć ndziału w przedstawieniu. OÓDyła się tu także 
wycieczka do Bełkotki przy blasku pochodni i dźwię
kach muzyki; dyrektor zakładn p. Wiśniewski spalił 
ognie sztuczne, a członkowie teatru odśpiewali kilka 
bardzo pięknych pieśni. Wycieczka ta udała się bar
dzo dobrze.

Zapowiedzianą tn jest na 7. bm loterja fanto
wa, z którei dochód ma być obrócony na rzecz wete
ranów wojsk polskich z r. 1831.

A więc jak widzicie ołusznie rozpocząłem 
mój list wyrazami : „bawimy się tu bardzo do
brze !“

Chwilowo tylko wesołość ogólna zamącona zo
stała wypadkiem, który na szczęście, choć niebez
pieczeństwo było wielkie, pomyślnie się zakończył.

Oto w zeszłym tygodniu wybuchł tu w piekar
ni zakładowej groźny pożar, został jednak w pięć 
kwadransów po wybuchu ugaszony.

Teatr, literatura i muzyka.
— W W a r s z a w i e  w dniu 30. z. m. przedsta

wiła trnpa ogródkowa p Sarnowskiego na deskach 
teatrzyku „Nowy świat" najnowszą oryginalną kroto- 
chwilę pp. Adolfa Abrahamowicza i Ryszarda Rusz
kowskiego p. t. „Florek". Tytułowym bohaterem 
sztuki jest młody komornik, szukający od roku spo
sobności skorzystania ze swego urzędu; serce ma za 
dobre, naturę za wrażliwą, charakter za miękki a 
twarz za poczciwą na... komornika. To też komornik 
ten, który powinien być srogim, nieugiętym, nielito- 
ściwym, zapamiętałym itd. zamiast spisywać meble 
i egzekwować dłużnika, zrzuca mundnr, porzuca akta 
i żeni się z córką Bziachcica, któremu miał zająć rn- 
chomości.

Prasa warszawrka jednogłośnie podnosi humor 
i werwę, szczerą wesołość, niewymuszony dowcip 
i swojskość bez podkładu obczyzny, domagając się ró
wnocześnie przesadzenia nowej komedji naszych au
torów na scenę teatru Rozmaitości.

Sztuka więc doznała tak ze strony prasy jak 
i publiczności rzetelnego powodzenia.

Z naszych zdrojowisk.
R y m a n ó w  dnia 2. sierpnia. Od niedawna 

istniejące nasze miejsce kąpielowe, gdyż zaledwie od 
lat ozmiu, z każdym rokiem podnosi się i wzrasta 
bardzo szybko. Jednym z najważniejszych powodów 
tego widocznego rozkwitu Rymanowa jest kolonia wa
kacyjna dla dziatwy płci obojga, która już od trzech 
lat stale zjeżdża na sezon do naszego zdrojowiska. 
W tym rokn przybyło tu 27 dzieci, z których prze
ważna część dotknięta jest skrofułami. Kąpiele, ciągłe 
przebywanie na powietrzu, przesyconem wonią lasów 
szpilkowych, zdrowy wikt, a w końcu ćwiczenia gim
nastyczne, którynj dziatwa z całym zapałem się od
daje, powodują, że po upływie oznaczonego na lecze
nie pięciotygodniowego czasu, młodzi „kąpielowcy" 
wracają do domów* rumiani i zdrowi. Już obecnie po 
para tygodniach pobytu widoczne są błogie skutki 
lecznicze Rymanowa na znacznej części kolonistów. 
Podnieść tu należy nadzwyczajną troskliwość i rodzi
cielską prawie opiekę dr. Józefa Zulińskiego ze Lwo
wa, który z całym zapałem i poświęceniem oddaje 
się powierzonej jego pieczy dziatwie. Wspomniana 
przezemnie gimnastyka odbywa się pod kierunkiem 
dwóch fachowo uzdolnionych nauczycieli i jednej na
uczy len i. Bardzo przy , onne sprawia wrażenie widok

Ż e g ie s tó w  i. sierpnia. „A cóż to, dlaczegóż 
my w „naszym" Żegiestowie nie mamy się bawić? 
czyliż monopol zabaw ma mieć tylko sąsiednia a zna
na tradycyjnie z ruchu i wesołości Krynica ?“ powie
dzieli sobie przebywający tu w tym roku „letnicy" 
(darujcie mi ten termin, zapożyczony on z Warszawy, 
gdzie go tego roku ukuto). Powiedziawszy sobie tak, 
zaczęli „letnicy" (naturalnie ci sami, którzy sobie 
„powiadali") działać, s z działania tego wynikła 
zabawa połączona z loterją, żywe obrazy i tańce. 
„Mein Liebchen was willst du noch mehr ?“ i ja 
też tak sobie powiedziałem wróciwszy w niedzielę 
z zabawy, a jeśliście ciekawi jak to było — posłu
chajcie. Zapowiadam tylko, że opiszę w krótkości, 
bo... my tu czasu nie mamy. Otóż po odegraniu 
przez orkiestrę „naszą" kilku utworów, deklamował 
artysta sceny krakowskiej p. Siemaszko, zmuszany 
rzęsistemi oklaskami do ciągłego powtarzania. Gdy 
się już zmęczył (nie deklamacją, ale oklaskami), p. 
Stachiewicz artysta-malarz zaprosił uczestników zaba
wy na żywe obrazy.

Przy oświetleniu ogniem bengalskim, na tle od
łamu skały, ujrzeliśmy rozpaczliwą walkę małej garst
ki bojowników broniących się z poza barykad utwo
rzonych przez trupy poległych, do ostatniej krwi kro- 
p i- Po nad tą straconą garstką powiewał sztandar z 
wizerunkiem Najśw. Panny, wskazując ginącym ich 
uciecz ę i cel ostateczny. Z dala, z lasu dolatywał 
chorał: Z dymem pożarów"... Wrażenie ogromne a
podniosłe...

Za chwilę ujrzeliśmy orugl obraz : alegorja ban
ku ratunkowego, ktorego zadaniem jednem jest nie 
dac się Niemcom. Grzmot — mało —  huragan o-

czyn, uprzyw. austr. - węgierskiego towarzystwa 
kolei państwowych via  Zwaraoń.

W ie c  r y b a c k i  w e F r e ib u r g u  odbył sie 
w dniach 27. i 31. lipca. Zebranie złożone z 120 
uczestników zaga;ł bodeński arcyksiąże Fryderyk.
Z A u strji uczestniczyło tylko 3 delegowanych, 
m ianow icie: z Galicji p. Gostkowski % Tomic, 
jako delegat krakowskiego Towarzystwa rybackie
go, a pp. Steindachner i Schlagel jako przedsta
wiciele wiedeńskiego Towarzystwa rybackiego. Po 
przemówieniu prezydenta B ehia, udzielono p ier
wszy głos p. Gostkowpkiemu, który mówił o „go
spodarstwie stawówem ze szczególnem uwzględnie
niem chowu karpia i sandacza*, przyczem przed
stawił własne doświadczenia i rezultaty  zebrane 
przy chowie ryb stawowych. Zgromadzenie przy
jęło ten odczyt oklaskam i, a przewodniczący wy
raził prelegentowi podziękowanie w imienin wiecn 
rybackiego za gorliwe i pożyteczne zajęcie się 
sprawą staw iarstw a. Po bar. Gostkowskim prze
mawiali: Itioder „o troci*, Adckes „o roziełce 
węgorza", prof. Nitsche „o mnszli perłow ej*. Ze
brani odbyli kilka wycieczek w okolicę.

Z b ió r  w in a  we Francji, św ietaie się w bie
żącym rokn zapowiada. Filoksera mało gdzie się 
pokazała, nie wielkie zrządzająo szkody. W Lan- 
gwedocji, Gaskouii, Arm agnac i Dordogne właści
ciele winnic żałują mocno, że powodowani zbyte
czną obawą przed filokserą pozostawili wiele win- 
uic nieuprawnych. W iadomości o winie Bordeaux, 
o szlachetnym  burgundzie i szampanie, którem n 
przadewszystkiam  bardzo posłużyły npały, są ró 
wnież bardzo pomyślne.

B a n k  k ra jo w y  k r ó l .  G a lic j i  I L o d o m e r jl  
z W . K s. K ra k o w sk ie m . Stan z dniem 31. lipca 
1887 : Asygnaty i czeki a w. zł. 1,069.583 ct. 66 
(w porównaniu z 30. czerwca 1887 -j- 75.406 sl. 
31 ct.) Emisje; a) 41/2%  listy zastawne 12,821.700 
zł. —  b) 5°/0 obligacje komunalne I-ej Emisji zł. 
975,000. —  Razem zł. 13,796.700 (w porównaniu 
z 30. czerwca 1887 -f- 78.150 zł.)

S ta n  w k ła d e k  kasy oszczędności miasta Sta
nisławowa wynosił z dniem 30. czerwca 1887 r„ n 
4813 stron 1,649.621 zł. 97 c t.; w miesiącu lipcu 
1887 włożyło; na dawne książeczki 501 stron, na 
nowe książeczki 216 s tro n , razem 717 stron 
101.014 zł. 55 ct. Wyjęło zaś częściowo 571 stron, 
zupełnie 122 stron, razem 693 stron 72.116 zł. 
23 ct. Przybyło zatem 28.898 zł. 32 ct.

Stan wkładek z dniem 31. lipoa 1887 wynosi 
u 4907 stron 1.678.520 zł. 29 ct.

W ie d e ń  d. 2. sierpnia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny n mianowicie: ciężkich, óre- 
dniociężkich i lekkich węgierskich 2993, tudzież 
warchlaków galicyjskich 4183, razem 7176 sztuk. 
Płacono za węgierskie cięzrie 41 do 42 zł. 
za średniociężkie 39 do 40, za lekkie 33, do 37, 
tudzież za warchlaki galicyjskie 32, 36 38 i 40 zł. 
za 100 kilo żywej wagi.

W ie d e ń  d. 1. sierpnia. Nu targ dzisiejszy spę
dzono bydła rzeźnego 3587 sztuk, między tem 887 
sztuk bydła cLudego, a mianowicie 1786 gali
cyjskich i buKowińskich, 791 węgierskich i 1010 
niemieckich. Płacono za galicyjskie i bukowińskie 
od 52 do 56 zł., wyjątkowo do 60 zł.; za węgierskie 
od 49 do 54 zł. prima do 59 zł.; za niemieokie od 
52 do 58 zł. wyjątkowo 61 za 100 kilo bitej 
wagi. Targ był ożywiony, cena poprawiła zię o 2 
zł. za 100 kilo.

W ie d e ń  d. 2. sierpnia. Na targ dzisiejszy do
wieziono nierogacizny : 1060 sztuk oiężkich bakunów, 
1933 sztuk średnich bakonćw, 4183 sztuk waichla- 
ków. Płacono za ciężkie bakony od 41 do 43 zł., 
za średnie bakony od 38 do 41 zł., za warchlaki 
od 32 do 40 zł. za 100 kilo żywej wagi bez po 
datku.

czne skonstatować, że kontrakt zgasł, o czem te 
legraficznie Zawiadomiono kensorejnm w W iedniu.

N atom iast uchwaliła dyrekcja towarzystwa 
prowedzić dalej konwersje siłami k ra jo 'e m i i 
w tym  celu wybrała ze swego łona i.wócb dyre
ktorów do p ertrak tacji z zakładami finansowymi 
w k rijn .

Zarazem dowiadujemy sie, że jedna uajpo- 
wużniejsza insty tneja krrjowa, zapewniła Towa
rzystwu kredytowemu lokację wszysikii h wydać 
się mających pożyczek, i to pod temi samami 
warunkami, co wiedeńska grupa finansowa. Mamy 
wszelką nadzieje, że się tej instytucji i delego
wanym dyrektorom  Towarzystwa uda połączyć 
siły krajowe, aby żywotny interes konwersji bez 
obcej pomocy mógł być dalej prowadzony

Po żywych obrazach wróciliśmy do „aii, gdzie 
przy bufecie i stolikach zasiadły panie. Do rozloso
wania były między innemi następujące fanty :

Prześliczny szkic, album fotografij j  obrazów 
Dziad i baba" 1 opowiadanie bajek (Wszystkie 

trzy są darem p. Stachiewicza,) dalej szkic p. Mal
czewskiego (dar artysty) Album Grottger*, (dar dr. 
ZgórsLiego).

Po bardzo ożywionem losowaniu odbyły się... 
naturalnie tańce, którymi kierował „cum aplauso 
lwowianin p. Jasiński Dochód czysty na bank ratun
kowy wynosi z górą 250 zł.

I  wszystko byłoby dobrze, gdyby nie 1) kote- 
ryjność zawsze niestety p anu jąca  w kąpielach i 2) 
język międzynarodowy, używany nawet przez osoby 
nienależące do „towarzystwa", tak jak gdyby rozmo
wa naszym językiem była „shockiug“ . Och szanowne 
panie, panny i panowie, wierzajcie, zapominać Pola
kowi o polskim języku jest w oałern znaczenin słowa 
„shocking".

Dział ekonomiczny.
K o le j K a ro la  L n d w ik a . Zarząd kolei Ka

rola Lud s ika, który stara się od dawnego jnz 
czasn o skierowanie z linij konkurencyjnych na 
własną, transportów petroleum, wysyłanych z Ro
sji południowej do Niemiec północnych, wniósł 
do rządu Podanie, w którym domaga się, >-bjr do
zwolono mu na zaprowadzenie dla obrotu tran ii-  
towego odpowiednich oozycyj taryfowych. W kyc|j 
dniach zarząd kolei Karola Ludwika otrzym ał od 
jeneralnej inspekcji anstrjackich kolei państwo
wych reskrypt, w którym  rząd oświadcza, i ł  w 
tak im  tylko razie zgodzi się aa zatwierdzenie 
przedłożonych pozycyj taryfow ych, jeżeli takie 
same m teustw a zostaną poczyniouc na rzecz pro
dukcji krajowej. Kolej K arola Ludwika zarządziła 
tedy potrzebne studja, które m ają wykazać, o 
ileby przy warunkach mstawiouych przez rząd 
było możliwem podjęcie zamierzonej koukurencji 
z rosyjskiem i i niem ieckiem i kolejami żelaznemi.

Z k o le i  p a ń s tw o w e j. Z dniem 1-go sier
pnia 1887 r. wchodzi w życie nowa bezpośrednia 
taryfa dla przewozu osób miedzy galic jjsk iem i 
stacjam i c. k. austr. kolei państwowych. Żywiec, 
Sucha, Podgórze - Płaszów, Nowy-Sącz i S tryj ( i  
stacjam i W iedeń, Bndapeszt, Preszburg i T ren-

Ostatnie notowania produktów.
z d. 4. sierpnia 1887.

Lwów: pszenica 7.— dr 7.50, żyto 4.50 do 5.10 
jęczmień 3.75 do 5 40, owies 3.60 do' 4 25, groch 5.— do 
7 75, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 9 ._  do’ 9 30, Inianka 
—— do —.—, koniczyna czerw. 25 — do 40.—, koniczyna 
biała 35.— do 5 0 —, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—.

T arnopol: pszenica 6.SO do 7.25, żyto 4.50 do
5'— jęczmień 3.70 di 5.—, owies 3 50 do 4. , groeh
5 . -  do 6 50, wyka 3.65 do 4.70, rzepak 9.— do 9 25, 
Inianka — do — , koniczyna czerw. 25.— do 40.— , 
koniczyna białs 40.— do oO.—, koniczyna szwedzka 45.— 
do — .

Podw ołdezyska: pszenica 6.75 le 7.15, żyto 4 45 
do 5.—, jęczm 3.50 do 5.—, owie* 3.50 do 4 — groch 
4.50 do 7. -, wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9.— d’e 9.15 
Inianka —. do —.—, koniczyna czerwona 22.— do 4 0 — 
koniczyna biała 40.— do —.—, koniczyna szwedzka — 
d o  .

Ja ro s ław : pszenica 7._  do 7 60, żyto 4 65 do
5 20, jęczmień 4.— do 5.75, owies ?,65 do 4.50, grnon 
4 50 do 6.50, wyka 3 75 do 5.—, rzepak 9 — do 9.50. 
Inianka — — d o - - .—, koniezysa czerwona 2 5 — do 
43.—, koniczyn* biała 45 .- do —.—, koniczyna izwtdz.

do — .— .
Wszystko za 100 kilo netto bez worka.

Chmiel za 56 ki lo  l oc o  Lwów 20.  do 60.  bez od-
b orcy. Nowy chmiel o d  za 56 kilo.

Okowita za 1.000 litr . prc. loco Lwów 24 50 do
25 —.

Wskutek niższych notow-A giełdowych — rezerwa 
w zakup le. Usposobieni! wyazekujące. Zniżka na całej 
linii i trudny zbyt pszenicy

TbI i m t  W iesie „ M y  N arol;’
W ie d e ń  d. 3. sierpnia. H r. Taaffe wyjechał 

wczoraj na kilkodniowy pobyt do swych dóbr 
E llischau. Poseł włoski Nigra udaje się około po
łowy a poseł franenski Decrais z końcem b. m. 
na nrlop.

B e r l in  d. 4. sierpnia. W fzczęła się tn agi
tacja  za zr prowadzeniem podwójuej w aluty. Liczni 
deputowani zam ierzają w tej sprawie wydać pn- 
bliczną odezwę.

G a s te in  d. 4. sierpnia. W edle programu 
urzędowego przybędzie cesarz Franciszek Józef 
d. 6. b. m. o godz. 5 tej rano do Lend, wysiądzie 
w hoteln S tranbingera, zabawi tam  przez pięć 
godzin celem załatwienia spraw przez knrjera 
przywiezionych, a po odprawieniu kurjera i śnia
daniu uda się powozem do Gasteinn, gdzie stanie 
o godz. 1. w połn lnie.

m .  U sty  dłużąc aa 100 al.
Gal. Z. kred. włóż. w likw. (d. 6 »r.) 3°/„ 47.—
Gal. Z. k redyt włość. (d. 5%) 27,°/. . . 4 1 .-
Ogóln roln. kredyt, zakł. dla Gal. f  Buk.

6%lo*. w 15 l a t ........................... —

IY. Obligi aa 100 ał.
Indem nizajyjne gauc/j. 5% m. k. . . . 104.— 
Kom. banka krajowego 5% w. a. I  em. . 100.— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. a. . . 103.50 
Pożyczka krajowa 1883 47,%  . . . .  S, .50

5 0 .-
44.-

105.— 
101 .— 
10E .50 
0650

T e le g ra m y  t a c o w e  z  d. 3. sierpnia.
W i e d e ń :  Pszenna za 100 kilo od zł. — 

od zł. — , żyto ed z ł .  «j0 rf. — . Oko
wita od zł. 26 87 do zł 2 7 __

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 7.01 do zł. 7 .03 ; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na sierpień 185.50
m.; żyto — .—  m.; spirytus loco 64.90 m.; olej rze
pakowy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 48.10 fi.; olej rze
pakowy — .—  tr.; spirytus — .—  fi.

N a fta . Wiedeń od zł. — .—  do zł.— .— ; Bre
ma loco—.— , Hamburg loco 5.90, na lipiec 5.90, 
na sierp.-grudzień 6.10, Antwerpia na sierpień 1 5 .— 
Nowy-York 6 Filadelfia 6A/,

TulBŁramy „Gazety i m f e n T .
(Z biura korespondencyjnego).

W ie d e ń  d. 4. sierpnia. Nacewicz oświadczył 
tutejszem u zastępcy „Ajencji H avasa“, że spodzie
wa się ztw sze, iż ks. Koburski wyjedzia do Buł- 
garji, lecz wyjazd nie nastąpi prędzej jak do 10 
lub 20 dni. Gdyby jednak ks. Koburski nie mógł 
się całkiem  ndać do B ułgarji, to i wtedy nie rzu
ciłaby się rejencja w politykę awantnrniczą. So 
branie zatwierdziłoby rejencję w urzędzie i porn- 
czyło je j ścisłe wykonanie swych nchwał. Rząd ma 
dość siły, ażeby porządek w kraju ntrzym ać.

B e r l in  d. 4. sierpnia. Obiega tn wiadomość 
że h r. Robillant odwidził temi dniam i ks. Bis- 
m arka w Barciuie.

M a rie n o a d  d. 4. sierpnia. A rcyksiężna S te 
fania pr/.ybyła przed połndniem, przyjęta przez 
znakom itości, do wspaniale ozdobionego m iasta. 
W domn Teplera odbyły się przedstawiania, po- 
czem arcyksiężna zwiedziła hallę Kreuzbrunn, 
kościoły i iune osobliwości wśród najserdeczniej
szych owacyj. Po śniadaniu udała się atcyksiężni. 
do K ónigswart, gdzie rówuież spotkało ją  nroczy- 
ste przyjęcie. Obiad spożyła arcyksiężna n ksią
żęcej pary. Ks. Pawłowi M etteraichowi poleciła 
wyrazić ludności M arienbadu i K ónigswart swe 
podziękowanie za bardzo serdeczne przyjęcie. 0 
godzinie 8. wieczoiem nastąpił powrót do F ran- 
censbadu.

G a s te in  d. 4. sierpnia. Spotkanie obn ce
sarzy nastąpi w sobotę w połndnie, natychm iast 
po przybycin cesarza austrjackiego. Stan zdrowia 
cesarza W ilhelm a wyborny.

P a r y ż  d. 4. sierpnia. Syndykaty francuskiej 
prasy i studenci paryscy wysłali do rodziny K at- 
kowa telegram y kondolencyjne. Liga patrjotyczna 
delegowała Deroulede’a na pogrzeb Katkewa.

Stradella d. 4. sierpnia. Ciało D epietisa 
wystawiono wśród wielkiego natłokn ludności w 
domn, w którym zm arły m inister m ieszkał.

S t r a d e l la  d. 4. sierpnia. Na trnm nę D epre- 
tisa polecił król złożyć wspaniały bronzowy wie
niec. Na pogrzebie zastępyw ał nieobecnego króla 
ks. Amadensz.

M essyna d. 4. sierpnia. W R itiro  nastąpił 
nybneb w magazynie dynamitowym, wskutek któ
rego 26 osób zranionych a jedns zabita. W łaści
ciel magazynu uwięziony.

L o n d y n  d. 4. sierpnia. Izba niższa zała
twiła ustawę irlandzką. Rząd odstąpił sam od ar- 
tyknłu, mocą którego miało się przymnsowo orze
kać o niewypłacalności farmerów, zalegających z 
czynszami.

L o n d y n  d. 3. siarpnia. izba niższa odrzu
ciła 153 glo9amii przeciw 107 zwalczany przez 
rząd bil. tyczący się dalszych robót doświadczal
nych w sprawie budowy tunelu pod cieśniną ka- 
le tań iką.

B e lg ra d  d. 4. sierpnia. Zaprzeczają tn wia
domości o rzekomych zaburzeniach w okręgn ale- 
ksyn&ckim.

Były m inister skarbu Petrowicz został spen- 
sjonowany.

Sofia d. 4. sierpnia. (Doniesienie „Ajencji 
H ayasa). Wiadomości nadeszłe tu  od N&cewicza 
są zadowhlniające. Ks. Koburski trw a niewzrusze
nie przy objęcin tronn bałgarskiego, lecz zastrze
ga sobie oznaczenie chwili, w któ-ej przybędzie 
do Bnłgarji.

R z y m  d. 4. sierpnia. W edle doniesienia 
„Pupolo Romano* przybędzie król w sobotę do 
Rzymn, ażeby powziąć postanowienie co do obe
cnej sytnacji.

V. Losy.
Losy miasta K ra k o w a ...................................17.— 19.—
Losy miasta S ta n is ła w o w a .........................  28.50 Sl.—

Y I. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i .............................................. o.82 5.92
Dukat cesarski .............................................  5.87 5.9‘i
N a p o le o n d o r ........................................................9.91 10.01
Półimperja. r o s y j s k i ....................................... 10.21 10.81
Bubel rosyjski s re b rn y ................................... 1.54 1.64
Bubel rosyjski pap ierow y..............................  1.0974 l M l/t
100 mareb n ie m ie c k ic h ..............................  6130 62.—
Srebro za 100 złr..................................................... —.— —.______
Kapany w j r e b r z e ........................................ —. -  — .—

Wiedeń dnia 4. sierpnia, godzina 10 min. 40 przed 
połndniem. Akeje kredytowe 282.30. Ang!o - anstrjaokie. 
10 7 .-, Onionbank 2 0 9 .- , Kolej Kar. Ludw. 215 75, Ko
lej południowa 84 25, Benta papiirowa — , 5*L Galie, 
hip. listy zast. prem. — . 4‘/,°|0 GaFeyjskie listy za
stawne Banka krajowego 96.—, 4 7 ,7 , 8*1- pożyczka "kraj. 
z 1883 r. —.—, 5*|0 Gal. Hip. listy xastur.no —.—, Węg. 
4J/0 rentu złota 100 77, Napoleoudor 9.947,. Bosyj. ban
knoty —•—.—, Usposobienie ciche.

B erlin  dnia 3. sierpnia godzina 5 min. 40 
Bosyjs. banknoty 179 75, Akeje kredytowe 459.50, 
bardy 137.—, Gal cyjskif 68.75, Poiyei. wsohod.
Anstrj. banknoty 162 35

P aryż 3*L Benta 81.32.
Wiedeń dnia 3. sierpnia gods. 1 min. 45 

Alpiny 2 1 — Węg. akeje kr. 187.75 Anglo-Austr. 
Unionbank 209.—, Kolej Kar. Lud. 215 70, Nordbakn 261 75 
Kolej Połud. 84 25, Kolej l lfó ld  188 - ,  Kelej p. i l . l t -  
231.75. Kelej lw.-e.arn. 224-- , Węg. Nordost. 166.95,
Wiedeń Conmun. 127.50, T y to a io w #  , GalioyJ
iDdottuiz. 104 .-, Clbetal 17025, Węg. els. 1oj> r. 193.50 
Landerbank 921-50, słota rsnta wyg. 47. 100.80, Bank- 
▼srein 93.75, Bosy;, rubsi papisr. 1.10-7, Losy wągier. 
194.— Kredytewe — . Usposobienie: ciele.

popoł.
Lons-
55.50.

Bnbr;ka „x ' i d a s ł a a s 1 nie poohodsi od Bedakeji 
która też żadne, odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

NadesSane.

Ostatnie wiadomości.
w sprawie dalszej konwersji listów zasta

wnych 5 7 .  na 4  ‘/ ,  °/0 Towarzystwa kredytowego, 
dowiadujemy się, że konsorcjum wiedeńskie zażą
dało ponownego zawieszeni* konwersji na dalsze 
sześć miesięcy. D yrekcja Towarzystwa kredytowe
go działając w in teresie swoich dłużników, mo
gła była tę propozycję przyjąć, gdyby konsor
cjum  zgodziło się na warnnki nznane za konieczne 
do normalnego rozwoju interesu Towarzystw*.

Gdy zaś do dziś do godziny 10. zam iasi me
rytorycznej odpowiedzi otrzym ała dyrekcja ze stro
ny konsorcjum jedynie wi*dorność ogólnikową, że 
żądane przez dyrekcje warunki nie są do przyję
cia, i że konsorejnm  wysyła deiegata w celn wy
jaśn ien ia  a ewentnalnie dalszego traktow ania — 
uznała dyrekcja towarzystw* *a stosowne i konie-

Pożar Sas o w a
Dnia 28. lipca b. r. nawiedzione zostało n*- 

n e  miasteczko atraezliwą katastrofą. Około godziny 
121/a w południe wszczął się w jednej i  bocznych 
ulicsek pożar, który z taką gwałtownością się rozau- 
rzcł, że w przeciąga niespełna godziny cały Sassów 
sta ł w płomieniach. Ze 198 tn znajdujących się do
mów, stało się 187 pastwą rozwśeieklonego żywiołu, 
a na domiar nieszczęścia znalazło kilkanaście osób 
śmierć w płomieniach.

Wczoraj jeszcze ożywiona i dość zamożna mie
ścina, stała się dziś widownią okropnej nędzy, 2700 
pogorzelców rozpacz, nad swą straconą egzystencją.

Dzieci straciły w płomieniach swych żywieiell, 
rodzice załamują ręce nad zwęglonymi zwłoknmi 
ewyeh dzieci, a ladzie oo niedawno żyli w dobroby
cie, walczą dziś o kawałek ohleba

Nędzy tej dopomóds może tylko publiczna do
broczynność. Tylko pomoo serc łitośoiwrob. zdoła u- 
trzeć łzy i dać nieszczęśliwym ochronienie i nową 
podstawę do egzystencji.

Odwołujemy się przeto imieniem nnszyoh nie
szczęśliwych braci do znanej ofiarności wszystkieh 
warstw naszego społeczeństwi. i upraszamy o nada 
słanie datków na ręce Wgo Emiie Fleohnera, s tart 
sty w Złoczowie za pośrednictwen. redakcji tego 
pisma.
Komitet dla wspierania pogorzelców miasta Sassowa. 

K s. Porębski, Zygmunt W eiter.
wiceprezes.

W Zakładzib wyższym nankswo-wyehowawesym

K A M I L L I  P O H
dawniej Felicji z Wasilewskich Boberskiej 

rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 1887/8 od 
26. sierpnia w pom ieszkaniu przy nlicy A kade

m ickiej 1. 3.
Kurs nauk rozpoczyna się 3. września 1887.

P rzy jech a li do L w ow a
dnia 4. sierpnia 1 8 8 7 ;

A Ljdrzejowicz ze Staromieścia. A. 
* Nesternwiec. H dr. Żywicki z Tarnopola. K. 

S ° T  n / 0 7? -  E- z »SÓrskL * Kołodziejówki Kra sowska z OdSssy. De la Blanchese i  Paryża. 
v i Francuski. C. A. Schónberger z Wiednia. P.

,V Klołomyi-T P. Koladyn z Rohatyn. W. Ba- 
- Kołomyi. J . Eeigker t  Czerniowiec.

W s z e l k i e  l o s y
riądow e i prywatne

knpnją i sprzedają pod najkorzystniejisemi warunkami

S O K A L  i L IL IE N
dom bankowy i  kantor wymiany.

Zlecenia s prowincji wykonają się bssswłeesnis 
bez doliczenia prowizji

d o c i ą g i  3 r o l © 3 o * ^ r © ,

Podług zegara lwowskiego, od 1. czerwoa 1887 r.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 4 sierpnia (Z Izby handlowej.) 

I .  Akeje sa  sztdkę.
płaca

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 214.75
Kolej L w ow .-C zirn .-Jasska.....................  223 —
Bankn hypotecznego gal p0 300 zł. w‘ a . . 275 — 
Banku kredyt, galicyjzkiego po 200 zl, w. a. 21 1 .-

„  , , D- L isty  zastaw ne za 100 zł.
Banku hypotecznego gu.cyjjkiego 6% .

5J/„ . . 99.75
■ - gal. 5% wyl 10% pr. 102 75

Banku krajowego 47,%  los. w 51 1. . . 96. -
Towarzystwa kred. gali0. 5' „ ...................... 101 25

kredyt, gal ziem. 4% . . . 96 5O 
kred. g*i. ziem. 5% los. w 371. 10125

„ kr jć. g. ziem. 4% los. w 417. 1. 92 50
„ kredytowego gul ziem. *7« l»

los. w 52 1.....................................99 —
„ kred. gal. ziem. 4*|0 los. w 56 1. 92.—

tądają 
218 — 
226 — 
28 0 .-  
2 1 6 .-

100.75 
103 75 
9 7 .-  

102 25 
96.50 

102 25 
93 50

100.-

TJ 2 *6 
“  ©

©OD© y "2 0
c *1 © w. © X

s r s
Do Lwowa przychodzą: <r je 

! «
0 s* M 2.9 »ow

cc 2.
Z™

90 2.
S J 1

Z Krakowa . . . .  
„ Podwołocsysk . . 
„ Podw. na Podzamcz. 
„ Czerniowieo . . .

5-50
10-24
10-10
10-3

9 27 
3 0 5  
2 23 
335; 8 8 

*0

11-3? i 8-58 
3-50l 215 
319 
3-30i

8.34
Z® Zim. 

wody

Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa . . . .  
„ Podwoloczysk . . 
„ Podw. z Podzamcza 
„ Czerniowiec . . .

10-44
610
6-22
6-20

410
10-251
10-55
h-06 U

4-50
12-38

1-08
12-29

2*25
i-OB

758 
Do Zia 

wody

Przychodzą do Sta
nisławowa :

Ze Lwowa . . . 934 6-35 b 5-20
Odchodzą ze Sta

nisławowa :
n

>8 8 o-g
Do Lwowc . . 6-36 935 9-29

D( Ltwu;a przychodzą:
Z Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Hnsiatyna i Ła- 

wecznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35.
Z Cnyrowa, Stryja i Ławocznego posiąg osobowy 

godz 8 m. 59.
Z C' yrowa, Stanisławowa, Stryja i Hnsiatyna po

ciąg osobowy godz. 4 m. 35.
He Lwowa odchodzą'.

Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Bnozaoza i Hu- 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47.

Do Stryja, Chyrowa i Ławocsneg > pociąg osobowy 
goaz. 7 m 20.

Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30.
Uwaga: Godziny oznaczone grnbemi liezbami ozna

czają porę nocną od godziny 6tej wieczór do 5.59 m. rano



4 GAZETA NARODOWA z Piątku 5 Sierpnia 1887.

Osoba młoda
in te l igen tnej  rodz iny ,  „ną iąca  sią dobrze 
na prowadzeniu  i p ielęgnowaniu dzieci, 
poszukuje  m ie jsca  jako  bona od ±5. s ie r 
pn ia  P rz y tem  może wyręczać panią  w go- 
podarstwie  domowem. Zgłoszenia pod 

M. K .  p o s te  r e s t .  C z o r tk ó w .  2-3

Zupełna wyprzedaży
Z powodu zwinięcia h and lu  pod firmą

FRANCISZEK POPOWICZ
3211 1 - 4we Lwowie 

ulica Sobieskiego I. 2 ,
w yprzeda ją  się wszelkie  zapasy tego 
h and lu  . a  to : towary żelazne n o rym 

berskie i narzędzia rzemieślnicze
niżej cen fabrycznych.

Zupełna wyprzedaż.

Realnô  wietfa
s k ł a d a j ą c  l ię  z 61 morguw g run tów  pszen 
nych , z bu d y n k am i w dobrym  stanie  się 
znajdującymi, j e s t  z wolnej ręk : do iprzc 
dania. B liższej wiadomości udzieli U . J a  
n iszewski w D zórkow ie , poczta  Obertyn. 

3197 2 -2

a

Do sprzedania

D O B R A
przy gościńca rządowym 
.om 

morgów

(wszystkie gatunki) 
otrzym uje na składzie i poleca 

n a j t a n i e j

Alojzy Hubner
Lwów, al. Karola Ludwika 1.13.

dawniej cukiernia  R o t lendera .

12 kilometrów od kolei żelaznej, 9 0 0 }
lasu — 400 morgów grun
tów oroych i łąk.

Suche dochody rocznie 12.000 zl. _ 
Cena 160.000 zł. a. w. Bliższa wia.-;s 
domość w kancelarji adw. dr. błŁŻe- §  
jowskiego we Lwowie , H alicka 20. 2 

3187 5 - 5  ] •

Skład kawy
Artura Kościckiego

pod godłem

TUTKI
Akademja dla handlu i przemysłu

w  G - r  3 .0 1 0 . .
Prawo Publicznośc i  na mocy o. k. dek re tu  m in is te r ja ln eg o  z d. l .m s j a  1879.

A kadem ja  rozpoczyna z 15. w r z e ś n ia  o. r .  jwój 25ty  rok szkolny.
Trzy k u rsa  i k lasa  przygotowawcza d la  tak ich ,  którzy do akademji ]oszc*e 

przyjęci być nie mogą.
A b i t u r j e n c i  Z a k ł a d u  m a ją  p r a w o  do j e d n o r o c z n e j  s łu ż b y  w o js k o 

w e j ,  jeżel i  przed w s tą p ien iem  do’ niej  ukończyli  niższe g im n a z ju m  lub niższą 
szk t łą  rea lną .  D la  takich  uczniów, k tó ry m  tego w arunku  b r \ku je ,  is tn ie je  
osobny b e z p ł a t n y  k u r s  p rz y g o to w a w c z y  do e g z a m in u  n a  j e d n o ro c z n e g o  
o c h o tn ik a .  — W yjaśn ień  co do przyjęć...  i umieszczenia, j a k o te i  szczegóło
wych prospektów utf ziela 1146 2—8

D yrekcja  A kadem ji d la  kand lu  i p rzem ysłu  w  Gracu.
.A .. ZE"!, t t .  S c h l D , i d ,  dyrektor.

•
C Y G A R E T O W E ,  k tóre  prze-lS 
wyższają  pod względem klejenia 2  
wszelkie inne wyroby — poleca 2 

A. GAWŁOWSKI plac M arjack i  1. 8. •

•

8

• 
a  
a  a •  a
i

W E  L W O W I E
C h o rą ż c z y z n a  1. 22. 

o trzym ał w pros t  od p ioducentów  z 
Amaryki południowej 

św ieży  t r a n s p o r t

Krabo/iaraistej ffyśmiemiej i m
i sprzedaje takową 

p o  c e n i e  h a r t o w n e j
we Lwowie 1 kilo za 1 z 1 r 80 ot. 

na  p row inc ji :
4*/, kilo 9 z łr .  15 ct. franko.
Odbiorcom nad 50 kilo opust.

s s s m s s e t M n M s e t s M M M

Skład płócien i stołowej bielizny

k. ii przy w. fabryki

we Lwowie, plac Marjacki 1. 8 ,  dom księcia Ponińskiego,  

poleca po stałych  cenach — en gros et en detail

wszelkie wyroby swojej renomowanej Fabryki
z a ł o ż o n e j  * w  rodnio. 1 8 1 7 .

IMaJwiększa przędzalnia w Austrjl.
Cennik fabryczny na żądanie franco. I

SKŁAD FARB i HANDEL MATERJALOW

pod „Czarnym psem “
... . Sj*w-r \

t e r n  ■
pod „Czarnym | . sem‘

Józefa Hanke we Lwowie
R y n e k  1. 3 8 ,  w e  w ła s n y m  dom u

Do fahrykacyj wody sodowej Do maszyn dla fabryk wody sodowej
K.wae s iark ow y , M agn ezyt, Soda bicarbona. P ły ty  gum ow e, W^że gum ow e, R u ry  cynow e.

Na żądanie wysyła wzory i kompletne cenniki bezpłatnie franco. VIII

fs iS Ś K  I

K  m i d i m t c h i m g . Bei lage C .

Am S. August 1SS7 w i rd das h ier  neu err ichtete Fil iale 
der Oesterreichisch - ungar ischen Bank iu den im 1. Stockwerke 
des Hauses  Nr.  21 6 0  in der Herrengasse  befiudlicheu Lokal i tń ten  
eróffnet , und werden die Bureaustundeu desselbeu vou 8 U hr  
Fruh bis 2 Uh r  N a ch m it t ag s  bis auf  Woi teres  festgesetz.

Der  Geschiiftskreis des Fi l iale i\ird umfassen :
a) Eskom pt i r ung  von baukmassigen Wechseln ,  Effekten und 

Ooupons.
b) kommiss ionsueises  Inkasso von W e ch se lu ,  Effekten und 

Coupuus ,
c) koinmissiousueise E inho lung  vou Accepten (Behebung 

der accept irten Primeu u. d. g. ) ,
d) Auss te l luug  und Einlósung vnn B an k an n e i su n g en  , zwi- 

scheu Tarnopol und den beiden H a u p t a n s t a l t e n , sowie sarnmtli- 
chen B aukf i l ia leu ,

e) Belehnuug von hiezu geeigneten Werthpapieren,
f) Auszab lung von y e r fa l l euen , jedoch uicht  tiber ein J ah r  

fall igeu Ooupons ,
g) kommissionsweise Besorgung  von Couponsbogen zr. W e r t h 

papieren al ler A r t ,  soferne d,e Behebun g  der Couponsbogen auf 
dem Staudorte einer B an k an s ta l t  erfolgen kann,

h) kommissionsweisen An-undYerkauf  von Effekten und Muuze,
i) Au- und Verkau f  yon Gold ,
k) kommissionsweise Beschaffung von Anweisungen auf  aus- 

laudische Platze,
1) Uebernahme yoii Depositeu zur Absendung an die Haup-  

aus ta l ten  ,
m) Yerwecbslung von Bankuoten gegeu Banknoten uud
u) Yerkauf  yon Silbermunze gegen Banknoten al pari,  naoh 

Zulass igkei t  der yorhaudenen Mittel.
Die ausfilhrlichen Best imuinngen lur  den Geschatsyerkehr  

mit der Oesterreichisch-uugar isclieu Bank  werden yon dem Fi l ia le
au f  Yerlangen uuentgeil l ich ausgefolgt.

Tarnopol, im August 1887.

O E S T E R K E K H IS C H  L N G A K IS C H E  BANK 
F i l ia le  T a rn o p o l .

Załącznik C.

Obwieszczenie.
Dnia S. Sierpnia  1S87 nas tąp '  otwarcie tutejsze j  uowo za 

lożunej filii Banku aust rjacko węg ier sk iego, w zabudowaniu przy 
ulicy Pańskiej  Nr. 2 160 ,  I. piętro.  F i l i a  załatwiać będzie iute- 
resa bankowe w godzinach między 8 zraua  a 2 popołudniu.

Zakres  interesów Fi l i i  będzie o b e jm o w a ł :
a)  eskor towanie weksli, papierów' wartościowych : kuponów,
b) komisowe inkasowanie weksli ,  papierów wartościowych i 

kuponów,
c) komisowe zas iąganie akceptów (odbiór przyję tych p r im a- 

weksli i t. p.),
d) wystawianie i wypłata przekazów bankowych, wydawanych 

w obrocie między Tarnopolem a oboma Zakładami  g łćunemi  lub 
Fil iami  Banku,

e) udzielanie pożyczek na stosowne papiery wartościowe,
f) wj p łatanie należytości za kupuny nie dłużej j ak  przed 

rokiem zapadłe,
g) komisowe dostarczanie arkuszów kuponowych do papierów 

wartościowych wszelkiego rudzaju ,  o ile odbiór tych os ta tn ich  
nas tąpić może na plac któregokolwiek Zakładu B anku ,

h) komisowe kupno i  sprzedaż papierów wartościowych i 
monet ,

i) kupno i sprzedaż złota ,
k) komisowe dostarczanie przekazów na zagraniczne targ i ,
1) przyjmowanie depozytów celem przes iania takowych do 

Zakładów głównych Banku ,
m) wymiana biletów bankowych na  bilety bankowe i
n) sprzedaż monety s rebrnej  za bilety bankowe al pari,  

w miarę środków rozporządzalnych.
Szczegółowe przepisy o zawieraniu interesów z Bankiem 

austr jacko-węgierski in wydaje F i l i a  ua  Ządauie bezpłatnie.

T a rn o p o l, 1V sierpniu 1887.

BANK AL STRJACKO - W IG IE R S K I 
F il ia  w T a rn o p o lu . 3209 2 - 3

L. W. kr. 32.600 87.

Ogłoszenie lacvjne.
n a r

Celem wydzierżawienia dochódów mytniczych na  drogach krajowych ua rok 1888,  ewentualnie  zaś po koniec roku 1890,  przeprowadzone będą we właściwych Wydz ia łach powiatowych rozprawy licytacyjne.  
Te rmina pom ienion ych^ ^z praw oznaczą pojedyńcze Wydzia ły  powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy lOtym s ierpnia a końcem września b. r.

Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytację w roku 1887.
N r .
porz. Grapa Droga krajowa Powiat Nazwa stacji

Cena wy
wołania 

złr. w. a.
Uwagi N r .

aorz. Grapa Droga krajowa Powiat Nazwa stacji
Cena wy
wołania 
złr. w. a.

Uwagi

1 K raków -C he łm ek_
Przeginia  duchowna 420 23 Żółkiew 2.851

2 Krakowski Kaszów 780 z domkiem 24
Źółk iew-Mosty-Kr js tynopol

Żółkiewski Mo ly (mostowe) 730 z domkiem
3 Branice 722 z domkiem 25 VII. Mosty (drotrowe) 600 z domkiem
4 i Czyżyny-Cło

Babice 404 26 Stfkarski Błotuia 1.000 z domkiem
5 Chrzanowski Podzagórnie 451 z domkiem 117 N. Nowy dwór 2 009 7, domkiem
6 Chełmek 250

i  .

3 7 IdU zł. |
7

Wadowice-Sucha Wadowicki
Goryczkowce 2000 28 Z i m n a w o d ^ R ^ s z a n y Gródecki

Stawczany 1000 z domkiem
8 Ł ka w ch 1000

-
Porzecze 83U z domkiem

6 027 zł. |
no Wnyk i

Repecbów 506
9

i i . Zakluczyn-Sącz-Niedzica
Brzeski Bieśnik 1H0O ■/. domkiem - Lwów-Rohatyn f Spilczyu 600 z lomkiem

10 Nowo-Sądecki Gołkowice 3350 z domkiem y 32 k A J I, W OWskl l)a widów 1.700 y dom kiem
4.950 zł. | uf------------------------------------------

4.636 ł. |
11

" T H
Pomianowa 1.974 z nomkiem 33v

34
Kudobińce 673 z domkiem

12 ' W * . 6U4
IX?

Zborów-Załośce Złoczowski Młynówce 561 z domkiem
13 n i . Słotwina-Brzesko-Nowy-Sącz Brzeski Iwkowa 403 7. domkiem----------------- —-tr— <"W< £& Załośce 671 z domkiem
14 Góra Jus t 9U0 ' 36 Złoczów-Brzeżany Bobutyn i Kozchadów 2 075
15 Kurów 339 7. dom kiem 3.980 Z4. |

4 220 zł. | 37 Tanio poi-Pod v. o ło r /,yska Smykowce 3.384 z domkiem
16 Dęb i l n- . \adbrzezie Mielecki Rzyszki 1.220 X. Tarnopolski

IV. 38 Rohatyn - Brzeżmiy-Tuniopol Z n g r o t  la 7.595 7 domkiem
17 Tarnow-Szczucin Dąbrowski Radwan 2.105 z domkiem 10.074 /!. |
1*

V. Rzeszów-Nadbrzezie Rzeszowski Slaromieście 1.280 z domkiem 39 Tyśmieuica-Kolornyja Tłumacki
Ott.yufa 1.751 z domkiem

19
20

Jas ionka } 3.670
z domkiem 40

XI.
Tyśmieii ica 2.150 z domkiem

Kolbuszowski Sokołów z domkiem 41 Sielec-Zaleszczyki Horodeński
Ras/.kow S&O z domkiem

4.950 zł. | 42 Serafińce 1 125 7 domkiem
21

V I. Przemyśl -Sanok Przemyski Olszany 1.652 5 906 zł |
22 Przemyśl 2 Ow.3 43

Monasterzyska-Czortków
Czortków 905 z domkiem

3 745 zł. | 44 XII. Czortkowski Dzuryn 350 /. domkiem
45 Buc/acz-Tłuste Koszyłowee 815

2.U70 zł.  |
46 1 - Przew orsk  Kaiie/uca | Łańcucki Pr/.eworsk | 1.6U5 |

1 605 z ł. |

Podając  powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości,  Wydz ia ł  krajowy oznajmia zarazem,  że do dnia 10 s ierpnia b. r., to j e s t  przed term inem wyznaczonym dla l icytacji  powiatowych,  przyjmować będzie 
także  oferty zbiorowe na całe grupy wykazem objęte.

Do ofert  tych dołączyć należy wadyum licytacyjne,  które wynosić ma 1 0 %  łącznej kwoty wywołania.  Każda oferta ma być należycie opieczętowaną i zawierać oświadczenie,  że oferentowi znane są wszystkie warunki 
licytcćyjne i że wszystkim tym warunkom w zupełności się poddaje. Wyjątkowe  lub wątpliwej t reści  zastrzeżenia,  uwzględnione nie będą. Na kopercie oferty, wymieiu podający nazwy tych s tacyi,  o których dzierżawę się uńiega.  

Otwarcie ofert  zbiorowych nas tąpi  dopiero po nadejściu wyników l icytacyjnych z właściwych powiatów, porównanie zaś tychże odbędzie się w obec komisji  przez Wydział  krajowy wyznaczonej.
Bliższej  wiadomości o warunkach l icytacyjnych powziąść można w Depart .  IV-tym Wydzia łu  krajowego lub też w kancelar jach Wydzia łów powiatowych.

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
We L w o w ie  d n ia  26 . Czerwca 1887.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 17 4 Ą.)

02272188


